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> Dnia 17-go i 18-go stycznia 1925 r. w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie, odbędzie się 
posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S. Początek obrad o godz. 11 rano. 

Sekretarjat Generalny C. K. W. P. P. S.
m

(Korespondencja własna).

Londyn, 8 stycznia. w iązanego zagadnienia długów  m iędzy-
P n ia  10 stvcznia upływ a pięć ła t od 
!i, k iedy trak ta t w ersalski n ab rał mo- 

cy prawnej. W  dniu tym p rzed  pięciu laty  
wymienione zostały dokum enty ra ty fika­
cyjne w P aryżu  i pokój f ot matnie zapano- 
Wa  ̂ w stosunkach m iędzy państwam i so- 
luszniczemi i stowarzyszonem i a Niemca- 
711- D ata 10 ©ty cznia sta ła  się nitetylko sym­
bolem pokoju, lecz zaczęła odgrywać w iel­
ką ro lę w miedzy narodowych stosunkach 
powojennych. Na podstawie bowiem licz- 
nych przepisów  trak ta tu  w ersalskiego od 
chwili w ejścia w  życie trak ta tu  datu je  wy­
konanie wielu zobowiązań wzajemnych; 
N ajw ażniejsze z nich dotyczą spraw y oku- 
Pfoji przez państw a koalicyjne tery torjów  
niemieckich n,a iewym brzegu Renu i kilku 
Przyczó'kóv/ mostowych. A rtyku ł 428 u- 
stanaw ia tę okupację na la t 15, a art, 429 
Przewiduje możność wcześniejiszej stop- 
^ipwej ew akuacji po upływ ie 5 lat, jeżeli 

j^ ic y  będą w ykonywały sum iennie w szy­
stkie przepisy trak ta tu . Aile to postanow ie- 
nię nie mogło być wykonane przez państw a 
a JSńckie bo Niemcy dopuściły  się szeregu 
^ n y b ień  od trak ta tu  w dziedzinie kontroli 
. ‘ skowej. Uchybienia te wyliczone zosta- 
y w nocie wspólnej sprzymierzonych, 

' J-rdzającej, że w skutek pogwałcenia 
. u artykułów  trak ta tu , ew akuacja częś- 
°Wa strefy kolońskiej nie będzie dokona­

ło u °  ^Pływie pierwszego pięciolecia; t. zn.
°. m.. Ź winy w łasnej Niemiec 

POkOlj; 
nie

trak ta t
łowy, przez Niemcy nie wykonywany, 

di*" \ p Że °howiązywać E nten ty  w pewnych, 
a Nierriiec przychylnych, artykułach.

odd ^nTla sPraw a ' gdzie term in pięcioletni 
suJ - a  poważną rolę, to w zajem ne sto- 

‘ fk'spodarcze m iędzy F ran c ją  a N iem­
cy z K • Podst aw’*f> a rt. 264 —  267 Niem- 

°bow-ją2ajy  si^ do udzielenia F rancji 
rycj, Przyw ilejów  handlowych, z któ- 
cłow ^ a,Wazniejszy to  praw o wwozu bez- 
Pozat&° Z A lzacii ’- Lotaryngji do Rzeszy. 
n: crn Wszystkie państw a koalicyjne na
mieć ? •  l&t korzysta ły  wobec Nie-

;v lew ostronnego przyw ileju państw a 
c/nin n uPrzywilejowanego“ . 10 sty- 
A nglja termin tych przywilejów.

ałjanckfch
Pierw sze pięć la t oficjalnego pokoju 

zakończyły się stw ierdzeniem , że pokój iest 
jeszcze daleki od doskonałości. W praw ­
dzie udało  się dojść do pomyślnego za ła t­
w ienia spraw y odszkodowań po całych 
czterech i pół latach niepokoju, nieporozu­
mień, gróźb i przedsięwzięć, maiło przypo­
m inających sakram entalne formułki o przy­
jaznych stosunkach między narodam i. A le 
narody  nie m ają uczucia pewności i bezpie­
czeństwa. Umowa o gw arancjach bezpie­
czeństwa, zaw arta  w Paryżu  podczas roko­
wań pokojowych, p rzesta ła  istnieć z chwi­
lą odmowy Stanów Zjednoczonych ra tyfi­
kacji trak ta tu  wersalskiego. Los podobny 
oczekuje protokuł genewski, w którym  po­
k ładano ty le  nadziei; prawdopodobieństwo 
podpisania protokułu przez A nglję jest b a r­
dzo małe. B rak Europie również pokoju go­
spodarczego, liczne próby porozumienia 
nie udały  się i jesteśm y znowu świadkami 
niebezpiecznej rvwalizacji.

Dwa najw iększe ogniska niepokoju nie 
zostały ugaszone. W  Niemczech idea de­
m okratyczna i republikańska z wielkim tru ­
dem to ru je  sobie drogę, w alcząc z nieule­
czalnym  m ilitaryzm em  pruskim  i dążeniem  
do odwetu, do wojny. W  R osji rząd zą  ci, 
d la których ideałem  i pragnieniem  jest nie­
pokój i n iedola Europy.

Bilans pięcioletni nie jes t tedy  bardzo 
pom yślny. Pesymizm jednak  i biadanie są 
najgorszem  lekarstw em  na chorobę, k tórą 
przeżyw a Europa pa wojnie.

porównać rok ostatn i z poprzedniem i czte­
rema, aby nabrać otuchy. W łaściw ie lak  
sm utny stan  rzeczy w pięć la t po wymianie 
ratyfikacji trak ta tu  pokojowego zaw dzię­
czam y pierw szym  czterem  latom. Rok 1924 
bowiem zaznaczył bardzo  korzystny zwrot. 
Odśw ieżył i odnowił atm osferę polityczną 
we F ranc ji i Anglji, zbliżył napow rót te  
dw a wielkie k ra je . Rozwiązanie sprawy 
odszkodowań na podstaw ie wzajem nego 
porozumienia skierow ało spór na właściwe 
tory. Jeżeli naw et protokuł genewski nie 
będzie podpisany przez niektóre m ocarstw a 
to  jednak idea realnego zabezpieczenia po­
koju  nie będzie mogła być zarzucona. W  
stosunkach gospodarczych wiciu państw  
nastąp iła  popraw a , stabilizacja pieniądza 
wszystkich krajów  na rynku m iędzynaro­
dowym stała  się faktem  dokonanym. W  o- 
bliczu tycli faktów  naw et najgorsza wola 
wrogów pokoju w Niemczech czy Rosji, czy 
gdzieindziej nie będzie mogła się przejaw ić 
tak  silnie, aby stać się groźną.

S m utn i fakty stw ierdzenia niechęci 
Niemiec do rozbrojenia się, niedojścia do 
porozumienia w spraw ach gospodarczych, 
nieuregulow ania kw estji długów m iędzy so­
jusznikami,* którem i zam yka się pierwszy 
jubileusz pokoju są raczej następstw em  
trudności i błędów na początku nowego ż y ­
cia powojennego. D ata 1C stycznia 1925 
jest jeszcze zanadto bliska daty  naw et 11 
listopada 1918 r. aby mogła być dostatecz­
nie. m iarodajna dla sądu o trw ałości poko­
ju Bardziej pouczające jes t zbadanie stop­
niowej napraw y w stosunkach powejen- 
nych, coraz szybszej w m iarę oddalania się 
od krw aw ych la t wojny. Pozw ala ono przy­
puszczać, że przyszły jubileusz — dziesię­
ciolecia trak ta tu — będzie w eselszy i za s ta ­
nie E uropę posuniętą daleko  już na drodze

W ystarczy  i do pokoju trw ałego i istotnego. J. S

^^ ''U ra ła  się zaw rzeć z Niemcami
obu stron,

Polska ~ U 7 r wa- w le j liczbie F ran c ja  i
umowę h a s ło w ą ,  korzystną dla obu stron,
ale inne państwa,’ 

d a rc z e g o ^ ’ xr- S' ę w ^ a n ie  konfliktu gospo 
wojny t a r y f ^ f 03™ ' jCŻd’ °'tw arte '

jed n lj S tro n y  u ‘ug<?' ¥ ed-J. tw ie rd z a  się z 
i   Y Ucnylenra Niemucc od wyko-; -'•-“ y itn ra  iNiieime- 
rozbrojenia, k g f  t^ k tato 'wych w zakresie 
chanicznie od Ł T * * ™ 7, zwc!mi.°.ne rfme‘
podarczych, grają d  ^ rZy , ° W fi° ;1---- 1 m na zwłokę w zawieraniunormalnych umów lm n X  t
wa odszkodowań ’ kiedy spra-
kiem innv charakter S i ’
dano jej w trak tade, S y N ^ m c y ^  H t  
ku latach sprytnej p a t y k i  
nęły nanowo mocno na nogi i szybko odzy­
skują swą dawną potęg , gospodarczą -  o- 
b radu je w Paryżu -  29-ta zdaje  się z rz ę ­
du -  konferencja m iędzysojusznicza na 
k tórej soiuszmcy dalecy są Ci<] poroBUmie. 
nia i nad którą wisi ciężka chm ura nieroz-

List z Łodzi.
(Korespondencja własna).

P. Darowski mężem zaufania N. P. R. — Fundusz bezrobotnych nie ma szczęścia. — Sekre­
tarz chrześcijańskich związków zapomina wpl acić do Kasy Chorych pobrane wkładki. — Na 
tle zatargu z lekarzami w Kasie Chorych.-—Be mokratyzacja lecznictwa. — Przemyśl włó­

kienniczy zagrożony. — Pomoc rządowa konieczna.

M ianowanie p. Darowskiego wojewo­
d ą  łódzkim  jest faktem dokonanym . Za k il­
ka dni obejmie urzędowanie w ł«m n a jb ar­
dziej przem yslow em  województwie. P. D a­
rowski nie cieszy się zaufaniem  robotni­
ków. N a jego hipotece politycznej ciąży 
jedna pozycja, k tó ra go przekreśla w o- 
czach pro le ta rja tu . Zamach r.a 8-godzinnv 
dzień p racy  na Górnym  Śląsku jest dziełem 
p. Darowskiego, jako m inistra pracy i tego 
mu p ro le ta rja t nie zapomni. Dla interesów 
kapitalistów  górnośląskich, oszustów, k ’.ó- 
rzy grabili skarb polski, zdradził p. Darow- 
ski najżyw otniejsze interesy robotników. 
M ając poparcie enpeercwców górnośląs- 
skich, mógł dokonać tego zamachu.- P rzy ­
chodzi też do Łodzi p. Darowski, jako mąż 
zaufania N. P. R. Chcieli mieć swego ,.wo­
jewodę", a lepszego w swoich szeregach 
znailezć nie mogli.

O kierownicze stanowisko w funduszu 
bezrobotnych toczyła się w alka między p. 
inż. Kosteckim, urzędnikiem  województwa 
i p. W róblewskim delegatem  Minist P racy 
Ostatecznie „utrzym ał się" p. W róblewski 
Ju ż  kilkakrotnie Dodnosiliśmy poważne za­

strzeżenia przeciwko p. W róblewskiemu, 
skoro jednak Minist. P racy  pow ołało go na 
ten  urząd, spodziewam y się, że p. W róble­
wski zrozumie, że nie wolno mu służyć je ­
dnej partji i że o „party jnem " traktow aniu 
tego urzędu rnie może być mowy. P. K oste­
cki nie m iał czasu d la funduszu bezrobot­
nych. T o też p. Świątkowski czołow y se­
kretarz chadeckich zw iązków , obecnie u- 
rzędnik  w  państwowym  urzędzie pośredni­
ctw a pracy pobierał od urzędników  
składki na K asę Chorych i zapom niał je 
w płacić w sumie 500 zł. Po  trzech m iesią­
cach rozm yślań na ten tem at zaproponował 
p, Kostecki urzędnikom , żeby jeszcze raz 
opłacili wkładki, bo p. Świątkowski pienią­
dze zgubił.

W  tej sprawie interweniował to w, se­
k re ta rz  O. K. Z. Z. u p. W ojewody. Spisa­
no protokuł i ostatecznie w prokuratorii 
spraw a się w yjaśni. W  każdym  razie p. 
Kostecki dowiódł, że na stanowisko tak  od­
powiedzialne, jak kierownik iunduszu bez­
robotnych nie miał kwalifikacji.

W  łódzkiej Kasie Chorych toczą się 
narady  z lekarzam i o wysokość honorarjum

W dzisiejszym merze:
MIN. LUTHER PONAWIA PRÓBY UTWO­

RZENIA GABINETU W NIEMCZECH 
PIĘCIOLECIE TRAKTATU WERSALSKIE­

GO (koresp. wł. z Londynu).
SPRAWY ROBOTNICZE W ŁODZI: RO >1 -  

NICY ŁÓDZCY PROTESTUJĄ PRZECIW­
KO MIANOWANIU P. DAROWSKIEGO. 
PROWOKACYJNE ARESZTOWANIE 
NASZEGO TOWARZYSZA.

ROZŁAM W KOMUNISTYCZNEJ PARTJI 
POLSKI.

ENDECY CHCĄ PRZEDŁUŻYĆ CZAS PRA­
CY W HUTNICTWIE B. KRÓLESTWA 
DO 10 GODZ. *

KANDYDAT NA WAKUJĄCĄ POSADĘ 
POLSKIEGO KATA.

WOLNE MIEJSCA.
W ODCINKU: O EDWARDZIE BERNSTEI­
NIE K. Czapińskiego.

i główną umowę. Bardziej wojowniczo u- 
sposobione elem enty w  zw iązku lekarzy 
chciałyby doprow adzić do  „zm ierzenia sił" 
t. zn. do strajku . S tra jk  lekarzy w obec­
nych w arunkach mógłby doprow adzić do 
ciężkich kom plikacji. Pow ołane czynniki. 
jak Izba lekarska, Min. Pracy, Min. Spran> 
W ew nętrznych , nie mogą biernie p rzypa­
tryw ać się biegowi wypadków, ale winny 
rzucić ca ły  swój au to ry te t n a  szalę, żeby do 
stra jku  nie dopuścić, Panowie lekarze mu­
szą zrozumieć, że nie wolno z ekonomicz­
nego punktu w idzenia niszczyć własnego 
w arsztatu  pracy. Spełnienie żądań lekarzy 
przez Zarząd Kasy, doprow adziłoby Kasę 
Chorych do rudny. A  Łódzka K asa Cho­
rych p racu je  w  ciężkich warunkach kryzy­
su, jaki przeżyw a przem ysł włókienniczy, 
k tó ry  jest podstaw ą dla K asy Chorych

Zbyteczna dowodzić, jakie znaczenie 
m ają K asy Chorych d la robotników. Odby­
w a się n a  całej linji dem okratyzacja lecz­
nictwa. Do niedaw na tylko ludzie bardzo 
begafci mogli sobie pozwolić n a  leczenie w 
sana tor j ach, czy Domach Zdrowia.

W  ślad za łódzką K asą Chorych po­
szedł obecnie Okręgowy zw iązek K as Cho­
rych w ojew ództw a łódzkiego i rozpoczął 
swoją działalność cd  w ynajęcia w  Zakopa­
nem dwuch willi na  Kasprusiaóh na 40 łó­
żek dla zagrożonych chorobami płucnemi.

W  Łodzi zakupuje związek dom na 
szpital przechodni, hotelik d la  zam iejsco­
wych chorych, urządza gabinety R oentge­
na, w ytwórnie leków i t. d . N a tej p łasz­
czyźnie nowelizacja ustaw y o K asach Cho­
rych dopiero nabiera właściw ego znaczenia. 
To też należy zmobilizować oały p ro le ta r­
ia t dó  wałki o u trzym anie K as Chorych, w 
obecnym stanie.

Nad przem ysłem  włókienniczym w 
Polsce zbierają się groźne chmury. Panie* 
waż p ro le ta ria t jest w te j spraw ie bardzo 
poważnie zagrożony, nie można lekko 
przejść nad temi objawami chorobliwemL 

M iarą upadku tego działu przem ysłu 
są cyfry.

W artość przywozu baw ełny  do Polski 
wynosiła w 1 kw artale 1924 —  41 miljoD. 
zł., w drugim —  45 miljosa zł,, w. trżfititp «*r
18 mii jon. zł.
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W artość przywozu wełny  wynosiła:
,w 1 kwartale 1924 r.— 35 miii jon. zł., w dru- 
fShn — 47 miljon., w trzecim — 9 milion.

W artość przywozu wełny czesanej: 
w  1 kwartale 1924 r. —  2 miljon. zł., w  dru­
gim —  1.600.000 zł., w trzecim—330.000 zł.

Spadek przywozu surowca dowodzi, 
że produkcja się kurczy, robotnicy tracą 
pracę, nędza i głód rozpościera swe pano­
wanie. Zapotrzebowania na rynku krajo- 
wym nie pokrywa własna produkcja. Do 
Polski przywieziono tkaniny bawełniane: 
w  1 kwartale 1924 r. — za 10 miłljon zł., w 
drugim —  21 miljon. zł., w trzecim 12 mil­
jon,. zł.

Tkanin wełnianych przywieziono: 
w 1 kwartale 1924 r. za 3 miljon. zł., w dru­
gim za—5.700 zł., w  trzecim— za 6.600.000 
zł.

Gotowej cdzieży przywieziono: 
w  1 'kwartale 1924 r. za 2.900.000 zł., w  
drugim — za 6.700.000 zł., w  trzecim — za 
4.700.000 zł.

Przemysł włókienniczy Polski nie wy­
trzymuje konkurencji z przemysłem zagra­
nicznym. .W pierwszej fazie konkurencyj­
nej przemysł wyparł naszą produkcję z 
rynków zagranicznych. W  drugiej fazie je­
steśmy świadkami zawładnięcia przez za­
granicę rynkiem wewnętrznym, co jest o- 
bjawem bardzo groźnym.

Bilanis handlowy był czynny w stycz­
niu i lutym 1924 r. Od marca 1924 r. datuje 
się deficyt w bilansie handlowym i w ciągu 
czterech miesięcy do lipoa 1924 r. deficyt 
doszedł do 75 mili jon ów zł.

Cyfry te w  dostatecznej mierze nd- 
zwierciadlają stan przemysłu w Łodzi. Po­
łożenie klasy robotniczej jest bardzo cięż­
kie i natychmiastowa pomoc Rządu jest 
konieczna.

D h j  w i l i i  w i n e  l  P. i
T w  Ł o d z i.

ROBOTNTCY PROTESTUJĄ JAKNAJGO- j 
RĘCKJ PRZECIWKO NOMINACJI P. DA- 

ROWSKIEGO.
Pk' ■ KACJA DZIAŁA! POLICJA ARESZ- 

i P n T O W .  STANISŁAWA KLIMSZĘ.
(Telefonem).

W niedzielę odbyły się w  Łodzi 2 wielkie 
w iece P. P S. Na wiecu w kino „Flora" oa 
Bałutach, nr obecności 1000 zgromadzonych, 
przemawiali tow. tow. Holcgreber i Rapalski. 
Tow. Holcgreber przedstawił tragiczne poło­
żenie robotników w  Łodzi na tle wrogiej po­
lityki rządu wobec klasy robotniczej. Powo­
łanie p. Darowskiego, męża zaufania N. P. R. 
na stanowisko wojewody łódzkiego, uważa 
klasa robotnicza za prowokację i zakłada pro­
test przeciwko tej nominacji. Tow. Rapalski 
poddał druzgocącej krytyce działalność magi­
stratu i Rady miejskiej, co wywołało gwał­
towny sorzeciw enpeerowców, a specjalnie 
ławnika Bednarczyka. Na sali zerwała się bu­
rza, nie pozwolono Bednarczykowi mówić i 
dopiero tow. Holcgreberowi udało się opano­
wać wiec i nie dopuścić do rozbicia wiecu 
przez enpeerowców.

W fabryce Leonarda na Górnym Rynku 
przemawiał na wiecu tow. Kopciński, przed­
stawiając sytuację w Sejmie j w Senacie i 
dążenie reakcji do zmiany ordynacji wybor­
czej. Tow. Kłuszyńska krytykowała ostro no­
minację p. Darowskiego. Przemawiali jeszcze 
tow. tow. Słoniewski, Podkański, Pnotal, An- 
drzejak i Ziemba, który brał udział w  konfe­
rencjach przedarbitrażowych i świetnie zde­
maskował chwiejne i zdradzieckie stanowi­
sko N. P. R- podczas strajku.

Na obu wiecach przyjęto rezolucję, wyra­
żającą uznanie dla klubu Z. P. P. S., protest 
przeciwko nominacji wojewody Darowskiego 
i żądanie rozwiązania Sejmu i dokonanie no­
wych wyborów na podstawie obecnej ordyna­
cji wyborczej. '

Na wiecu w sali Leonarda prowokatorzy 
rozrzucali odezwy komunistyczne. Przy tej- 
sposobności pobito członka defensywy.

W nocy z niedzieli na poniedziałek policja 
polityczna przeprowadziła rewizję w mieszka-

rzował na wiecu. Chociaż rewizja nie dała 
żadnych obciążających dowodów, osadzono 
tow. Klimszę w więzieniu. Interwencja u pro­
kuratora Szmidta nie dała żadnych rezultatów. 
Prokurator odmówił wszelkich wyjaśnień.

Ą: $

Prawdopodobnie nie dojdzie do strajku 
pracowników Kas Chorych ze względu na 
ciężkie położenie Kasy wobec przesilenia w 
przemyśle.

H i  w prtji koiiipej fali.
„Bolszewik", organ „Centralnego Kom ite­

tu  Komunistycznej Partji Zachodniej B iałoru­
si" t. zn. ziem białoruskich, należących do Pol­
ski, wychodzący zrzadka po rosyjsku w W il­
nie, przynosi ciekaw e i charakterystyczne re ­
welacje o ostrym konflikcie, jaki wynikł mię­
dzy komunistami białoruskim i a C. K. komuni­
stycznej partji Rob. Polski.

„Bolszewik" ogłasza mianowicie, że ko­
muniści białoruscy nie wyślą swych delegatów  
na mającą się odbyć konferencję K. P. R P 
i że ci, k tórzy na tej konferencji będą figuro­
wali, jako „delegacja Zach. Białorusi" w rze­
czywistości będą tylko emisarjuszami K. P. R. 
P. w Zach. Biał. i jako obcy rewolucyjnemu 
ruchowi tego kraju, w  żadnym w ypadku nie 
mogą wyrażać opinji mas białoruskich.

Powody tego konfliktu wyjaśnia obszerny 
kom unikat zamieszczony w tymże „Bolszewi­
ku", k tóry  punkt po punkcie w ytyka grzechy 
K. P. R. P. w stosunku do komunistów biało­
ruskich. Zarzuty te, których ogółem jest 9, po 
dajemy w streszczeniu:

£ 1) Komunikat zarzuca Centr. K om itetowi 
K. P. R. P., że ten pogrąża się bezsilnie w 
bezpłodnych dyskusjach, że zabija w człon­
kach partji wszelką inicjatywę, że w reszcie 
oddaje wpływ na ruch robotniczy w  ręce 
Niezależnej Partji Socjal. (7) P. P. S., N. P. R. 
i Ch. D., co ujawniło się zwłaszcza podczas 
ostatniego strajku w Łodzi, gdzie komuniści 
w najmniejszym naw et stopniu nie ujawnili 
swej działalności.

2) W  spraw ach włość, i narodowościo­
wych C. K. K. P. R. P. ogranicza się do bez­
płodnych deklaracji pseudo - bolszewickich, 
w praktyce nie jest w stanie dać „bolszewic­
kiej oceny” bieżących w ydarzeń., Naruszając 
uchwały II Zjazdu K. P. R. P. f  V kongresu 
K om internu C. K. K. P. R. P. dopuścił swą 
bezczynnością do pow stania t. zw. „Niezależ­
nej Partji Chłopskiej", na czele z W ojewódz­
kim — „jednym z katów  polskiej defensywy w 
.Mińsku, k tóry  bezwzględnie rozstrzeliw ał bia­
łoruskich chłopów — powstańców w  czasach 
polskiego najazdu na Wsch. Sowiecką Biało­
ruś". Partja  ta, k tóra  jest odzwierciadleniem 
ideologji tchórzliwej drobno - burżuazyjnej 
polskiej reakcji, ukrytej pod pseudo - rewolu- 
cyjnemi hasłami w raz z posłami z „W yzwole­
nia" działa z milczącą zgodą K. P. R. P. w kie­
runku  polonizowania Białorusinów.

3) Komunikat potępia K. C. K. P. R. P. 
z pow odu bezczynności i b raku  jakiegokolwiek 
program u w spraw ie obrony bezrobotnych i 
m ałorolnych na terenie etnograficznej Polski, 
na których dominujący wpływ wywierają P. P. 
S., W yzwolenie i Piast.

4) Kom unikat zarzuca komunistom pol­
skim oportunizm  i pseudo - bolszewizm, w y­
pow iada się przeciw ko mieszaniu się C. K. 
w spraw y białoruskie, ostro krytykuje „opor- 
tunistyczną" działalność emisarjuszy C. K. na 
terenie Białorusi, k tórzy przeciw staw iają się 
bojowym wystąpieniom przeciwko „okupan­
tom polskim" i osłabiają gotowość bojową ko­
munistów białoruskich ) )  domagających się cd

partji prostych i jasnych odpowiedzi na wszy­
stkie zagadnienia ruchu.

W ypowiadając się w Sejmie za oderw a­
niem Białorusi od Polski, komuniści polscy w 
praktyce odnoszą się lekcew ażąco i niedowie­
rzająco do wyzwoleńczego ruchu białoruskie­
go, określając go w swych oficjalnych w ydaw ­
nictwach, jako anarchję i bandytyzm. Partja  
ta również nie propaguje wśród proletarjatu  
polskiego hasła przyłączenia Białorusi do Ro­
sji sowieckiej.

Dalej kom unikat zarzuca C. K. K. P. R. P., 
że nieum iejętnie wyzyskuje odrębności naro­
dowe rewolucyjnego ruchu białoruskiego, sta­
nowiącego podatny grunt do bolszewizowania 
mas. Co więcej C. K. przyczynia się do sze­
rzenia zamętu w szeregach partji, rozpo­
wszechniając pogląd, że polityka narodowo- 1 
sciowa rządu sowieckiego w  Białorusi sowiec- j 
kiej zawiodła i nawet partyjni funkcjonarjusze 
w sowieckiej Białorusi są przeciwnikami tej i 
polityki!

W reszcie 9 punkt zarzuca K. P. R. P. obo- J 
jęitność w stosunku do ludności litewskiej w ! 
Połsęe, k tó ra  rozczarowawszy się do aw antur j 
rządu kowieńskiego garnie się rzekomo do j 
szeregów komunistycznych.

W  konkluzji komuniści białoruscy dom a­
gają się odwołania wysłanych przez C. K. K.
P. R. P. na Białoruś emisarjuszy, k tó rzy  obcy 
są rewolucyjnemu ruchow i białoruskiem u, 
zmierzającemu do zjednoczenia wszystkich 
ziem białoruskich pod sztandarem  B. S. S. R. i 
S. S. S. R.

Rozłam wśród kom unistów w  Polsce na 
tle narodowościowem świadczy, że demago­
giczne wyzyskiwanie sprawy narodowościo­
wej w  Polsce przez rząd sowiecki do celów an- j  
typolskich zemściło się na samym ruchu ko­
munistycznym. Komuniści białoruscy używają 
hasła „bolszewizowania" partji, jako środka do 
urzeczywistnienia swych celów  narodowych. 
Komuniści polscy zaś, choćby niewiadomo jak 
radykalnie „botszewizowali" nie mogą oddać 
całego ruchu komunistycznego na służbę na- : 
cjonalizmu bolszewickiego. Stąd nieuniknio- j 
ne tarcia na tle narodowościowem, nie mniej­
sze niż wśród partji burżuazyjnych.

miejskim, to Rząd przyjdzie do Sejmu z p ro ­
jektem  ustawy, na której mocy mogłyby się 
odbyć wybory do rad miejskich. Rząd — o- 
świadczył p. m inister — zamierza porozumieć 
się w tej sprawie ze stronnictwam i sejmowe- 
mi.

Przewodniczący komisji admin. pos. dr. 
Putek  wyraził opinję, że o ile można spodzie­
wać się szybkiego załatw ienia ustaw y o gmi­
nie wiejskiej, o tyle załatw ienie ustaw y o gmi­
nie miejskiej napotka na trudności. W ybory 
do gmin miejskich na podstawie nowej ustawy 
mogłyby się odbyć już w czerw cu r. b-

D samorząd miejski.
W  gabinecie p. m arszałka R ataja odbyła 

się wczoraj konferencja poświęcona sprawie u- 
staw  samorządowych, w której prócz p. m ar­
szałka uczestniczyli m inister spraw  wewn. R a­
tajski oraz przewodniczący sejmowej komisji 
administracyjnej pos. dr, Putek .

W  toku konferencji wyjaśniono, że kom i­
sja admin. kończy obecnie prace nad projek­
tem ustaw y o gminie wiejskiej.

P. m inister spraw  wewn. Ratajski oświad­
czył, iż pragnie, aiby w  m iastach b. Kongre­
sówki i M ałopolski można było już niebawem 
przystąpić do wyborów miejskich rad  gmin­
nych, a jeżeli nie jest możliwe szybkie za­
łatw ienie przez Sejm ustaw y o samorządzie

0 zarząd państwowy
Starachowic.

ENDECY CHCĄ PRZEDŁUŻYĆ CZAS PRA­
CY W HUTNICTWIE B. KRÓLESTWA DO 

10 GODZ.
(Z  Sejm owej K om isj\) .

Komisja Przem. Handl. z powodu nieobec­
ności referentów  odłożyła kilka spraw, poczem 
pos. Dunin referow ał wniosek tow. Pączka, żą­
dający wzięcia pod zarząd państw, fabryk S ta­
rachowickich. Opierając się na informacjach 
zarządu fabryk, tw ierdzących, że huty za­
mknięto ze względu na brak  zbytu, że budo . 
w ę fabryki amunicji wstrzym ano ze względu 
na porę roku, oraz że wyrąb lasu zatrudniają­
cy 300 robotników  jest w toku, pos. Dunin 
wnosi o odrzucenie wniosku tow. Pączka.

Min. przem. i handlu p. K iedroń wyjaśnia, 
że Polska nie może skonsumować własnej pro­
dukcji hutniczej, że dlatego trudno utrzym ać 
w ruchu wszystkie nasze wielkie piece hut­
nicze. W prow adzenie na G. Śląsku 2-ch zmian 
doprowadziło do znacznie większej w ydajno­
ści pracy robotników. Produkcja surowca żel., 
mająca zbyt niedostateczny nie jest popłatna
1 huta starachow icka zgodziłaby się, aby Rząd 
pokryw ał deficyt.

Tow. Diamand uważa, że ogólnikowe 
tw ierdzenia p. m inistra nie mogą nikogo prze­
konać. Rząd powinien przedłożyć kalkulację 
huty  i dopiero potem  możnaby wypowiedzieć 
się co do argum entów p. Kiedronia. T rudno­
ści przemysłu polskiego, a w szczególności 
hutnictw a wynikają z błędnej polityki gospo­
darczej Rządu, k tóry  w swej polityce zagra­
nicznej nie uwzględnia potrzeb gospodarczych, 
stanowiących istotę polityki zagranicznej. 
Tow. Diamand wnosi: Sejm w zywa Rząd, by 
przedłożył Sejmowi w arunki objęcia S taracho­
wic w zarząd państwowy, kalkulację tych fa_- 
bryk i koszty z objęciem połączone. Rząd 
przedłoży sprawozdanie w miesiąc po uchw a­
leniu niniejszego wniosku.

Pos. W ierzbicki (Z. L. N.) w bardzo ob­
szernym wywodzie bronił stanow iska S ta ra ­
chowic i dochodzi do wniosku, że należy 
przedłużył czas pracy w hutnictwie b. Kró­
lestwa do 10-godz. narówni z G. Śląskiem.

Pos. Wiślicki (Koło Żyd.) wypowiada 
zdanie, że główną przeszkodą w rozwoju prze­
m ysłu są podatki, k tó re  utrudniają uzyskanie 
kredy tu  zagranicznego, gdyż banki zagranicz­
ne tw ierdzą, że na zapłacenie podatków  pie­
niędzy nie pożyczą. Dalszą przeszkodą są w y­
sokie koszta ubezpieczeń społecznych, wyno­
szące w Polsce 12 proc. (czego?), podczas 
gdy w  Niemczech wynoszą tylko 5 proc. We 
Francji niema ani odpoczynku niedzielnego, 
ani ograniczenia czasu pracy.

Pos. Kwiatkowski (Ch. D.), przedstaw ia 
trudności, w jakich znajduje się przem ysł na 
G. Śląsku i wykazuje nieracjonalność naszego 
systemu podatkowego.

Pos. Polakiewicz (Wyzw.), interesuje się 
bardzo fabryką amunicji w Starachowicach, na 
k tórą  Rząd zaliczył kilkanaście miljonów zło-

€Dward Bernstein.
Berlin, 6 stycznia.

Dziś weteran niemieckiej soc. - demo­
kracji tow. E. Bernstein obchodził 75 rocz­
nicę swoich urodzin. Partja urządziła uro­
czysty obchód w Sali Filharmonji, na któ- 

;rym —  obok jubilata —  przemawiali stary 
R. Fiszer i Katzenstein. Od ralna delega­
c je  składały wizyty gratulacyjne w skrom- 
nem mieszkaniu B. w dzielnicy Schcneberg 
Imieniem P. P. S. tow. dr. Diamand i niżej 
podpisany złożyli także życzenia.

Bernstein —  obok drugiego jubilata, K. 
Kautskyego — to  żywa historja partji. 0 -  
gół dzisiejszy pamięta zazwyczaj jedno ty l­
ko — iż B. był wodzem t. z w. „rewizjoni­
stów"' (t. zn. pragnących zrewidować nau­
ki Marksa, zwłaszcza zaś naukę o wciąż 
z biegiem dziejów zaostrzającej się walce 
klas), a więc prawicy partji; rewizjor.izm 
został, jak wiadomo, potępiony przez part- 
ję w r. 1901 na zjeździe w Lubece i 1903 r. 
na zjeździe w Dreźnie. Jednakowoż histor­
ia praca B. dla partji jest znacznie bogatsza 
W okresie najcięższym dla partji, w okre­
sie prawa wyjątkowego przeciw socjali­
stom B. redagował w Szwajcarji (później 
w  Arglji) nielegalne w Niemczech pismo 
partyjne ,,Soziiaildemokrat —  wówczas w 
duchu czystego marksizmu (lata 1881—90). 
Mimo zniesienia ustawy wyjątkowej B. 
mógł wrócić do ojczyzny dopiero w r. 1901

a i wówczas ■— jak opisuje Kautsky w  bar­
dzo serdecznym artykule, poświęconym B. 
w  styczniowym zeszycie „Gesellchaft" —  
udzielając B. zezwolenia na powrót do oj­
czyzny Bulów zapewne miał na ceul, tylko 
wzmocnienie „rewizjonistów" w kraju 1 ro­
zbicie partji, zawiódł się jednak srodze, 
gdyż jedność partji była dlla B. zawsze naj- 
wyższem przykazaniem.

W Niemczech B. po powrocie rozwinął 
szeroką działalność —  jako uczony i jako 
polityk. Posłował z, Wrocławia, potem Po­
czdamu, specjalizował- się głównie w spra­
wach podatkowyoh i polityce zagranicznej.

Długoletni pobyt zagranicą wpłynął 
na B. w  tym kierunku, iż silnie utrwalił w 
nim przeketiania międzynarodowe. Nic 
też dziwnego, iż po wybuchu wojny świa­
towej znalazł się niespodziewanie — jak­
kolwiek rewizjonista —  w obozie przeciw­
ników uchwalania kredytów wojskowych. 
Ten internacjonalizm zaprowadził go po ro­
złamie — ku powszechnemu zdumieniu —  
do obozu .„niezależnych". Po ukończeniu 
wojny atoli B. wrócił do swej starej partji, 
obecnie już zjednoczonej.

Co do naukowych prac B., znajdziemy 
znakomite źródło informacyjne w  pracy sa­
mego B. w zbiorowej książce, wydanej u 
Meinera w Lipsku pt. „ekonomia spółczes- 
na w autorefenatach". Ze starszych prac B. 
wskażemy na opracowną przezeń historję 
socjalizmu w epoce angielskiej rewolucji, 
pozatem B. opracował zbiorowe wydanie 
pism Lassalle'a (do tej pracy znowu po­

wrócił w  r. 1919, opraioowywując nowe w y­
danie). Pozatem do dziś dnia jest interesu­
jącą główna praca B., jako rewizjonisty: 
„Przesłanki Socjalizmu".

Po wojnie Uniwersytet Berliński za­
prosił B. na w k ła d y . Z tych wykładów  
powstało b. ciekawe dzieło pt. „Socjalizm  
niegdyś a dziś" (istnieje ros. tłomaczenie). 
Pozatem B. wydał historję niemieckiej re­
wolucji 1918 r. (nie została dokończona). 
W reszcie mnóstwo prac drobniejszych.

Dorobek to wielki. Spory o  rewizjo- 
nizm dziś są albo bezprzedmiotowe albo 
przybrały zgoła odmienny' charakter, i sta­
ry „wróg" Kautsky w słowaich najserdecz­
niejszych gratuluje jubilatowi i „staremu 
przyjacielowi". Tylko komunistyczna „Ro­
tę Fahne" w dniu jubileuszowym wymyśla, 
ile się da...

W  gabinecie m i nj ażurowym B. ogrom­
ne kosze z kwiatami i nawet —  konserwa­
mi owocowemi. Staruszek B. przyjmuje 
nas bardizo serdecznie,rozpytując o prace 
polskich socjalistów.

—  Dzień dobry! —  woła nas po pols­
ku. Zna bowiem cd swych przyjaciół —  
Polaków kilka zwrotów polskich.

Potem mówi o stosunkach niemieckich, 
żaląc się na komunistów którzy faktycznie 
pomagają reakcji i utrudniają dzieło utrwa­
lenia demokracji w  Niemczech.

—  Nad czem teraz pracujecie, towa­
rzyszu? — zapytuję.

— Nad wydaniem listów Engelsa —

brzmi odpowiedź. No i nad własnemi wspo­
mnieniami... '

Żegnamy pracowitego działacza. Przy­
pominają mi się słowa Kautskiego, który 
pisze o B., iż ten teoretyk i działacz — tak 
uczony i głośny — jest przedewszystkiem  
„skromny".

„Rewizjonista" potrafił jednak, iak 
widzieliśmy, w  epoce obłędu wojennego w 
Niemczech znaleźć w sobie siły dla czynów  
w  kierunku solidarności międzynarodowej. 
W  pracy „Socjalistyczna polityka między­
narodowa" (1917) i w drugiej prcy — „O 
zadaniach żydów w wojnie światowej" 
(1917) oświadcza, iż patrjotyzm to polity­

czny wyraz naturalnego poczucia przynale­
żności dó danej wspólnoty narodowej; jest 
■przyczynowo i celowo uzasadniony i uspra­
wiedliwiony. Jest rozumiejącym się samym 
przez się obowiązkiem każdego, któremu 
społeczność przyznaje prawa obywatelskie. 
A le są różne gatunki patrjolyzmu! Chodzi 
o to, w jaki sposób jest się patrjotą! Dziś, 
w  epoce rozgałęzionych stosunków między 
narodami winien być on uzupełniony — u- 
czuciem obywatelstwa światowego.

Cała Międzynarodówka sk łada życze­
nia temu swemu wiernemu obywatelowi — 
oczywiście, nie za „rewizjonizm'', lecz za 
wybitną pracę naukową, za ofiarne życie 
dla idei, za wysiłki niestrudzone dla partji.

Kazimierz Czapiński
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łych. Budowa pie postępuje, a o w ytwarzaniu 
amunicji mowy niema. Mówca stawia wnio­
sek, aby Rząd zdał Sejmowi spraw ę ze stanu 
tych zakładów.

Fos. Byrka (Piast) jest za wnioskiem tow. 
Diamanda, k tóry  nic nie przesądzając, przy­
czyni się do wyjaśnienia sprawy.

Fos. tow. Biamand zwraca uwagę na pro­
wokacyjny charak ter wniosku pos. W ierzbic­
kiego, ióry zaniepokoi! całą klasę robotniczą, 
* Przyjęcia — 10 wielkim  piecom
w ' rólestwie nie da możności egzystencji. 

m ' Kiedroń, mimo, że jest zwolennikiem 
-godz. dnia pracy w hutach, uznaje, że 

wprowadzenie przedłużonego czasu pracy jest 
ty o jednym z licznych środków potrzebnych 

o uruchomienia wygasłych pieców, że radby 
a y kw estja ta  nie była rozstrzygana w Kom.

rzem Handl., lecz tam, gdzie należy — w 
Konr Ochrony Pracy.

Pos. Byrka wnosi o zwołanie wspólnego 
posiedzenia Kom. Ochrony Pracy i Przem.

andl., lecz pos. W ierzbicki, jako przew odni­
czący, nie chce poddać wniosku tego pod gło­
sowanie, gdyż rzekomo przekracza kompe ■■ 
encje komisji i proponuje odroczenie głoso­

wanie do środy, na co komisja się zgadza.

Sprawy kresowe
Sejmowa Komisja Administracyjna w 

^^cności Ministra Thugutla załatwiła 
P  \  'kdyczące województw wschodnich 
J c°  Xs“-Usji, w iktórej zabierali głos: poseł 
., rem'cz j Zwierzyński przystąpiono do 
g osow'3nia nacj zgłoszonemi w liczbie 11 
— -ia r n i . Rezolucja pos. Zwierzyńskie- 
® * ■ L. N.) domagająca się wprowadzenia
&° ni' Jvyjątkowego została odrzucona 17 
e sarni przeciw  9. Z innych ważniejszych 

cz Ucji przyjęta została rezolucja tow  
ogiera, wzywająca Rząd do niezwłocz­

ni P[zysłaPien'a d° wykonania reform 
nych w województwach wschodnich ce- 

u™ z®°Pofrzenia w warsztaty pracy rolnej 
<>a -eJ'0 1 małorolnego włosciańslwa tych

1ewództw bez różnicy narodowości. Ró­
wnież przyjęta została rezolucja pos. Koś- 
c‘a fcowskiego (Z. P. S. L.), wzywająca 

ząd do odwołania generałów wojewodów, 
'rzucono rezolucję pos. Wędziagolskie- 
W ^-) °  tę że n ie  przez Rząd pro-

jeiefcu statutu Ziemi Wileńskiej. Przyjęto 
r°wnież rezolucje pos- Kiernika 18 głosami 
przeciw 6, aby Rząd przedłożył program 
naprawy administracji państwowej w  wo- 
jewoiflztwach wschodnich, aby uwzględnił 
słuszne potrzeby gospodarcze i kulturalne 
ludności, abv przy wykonywaniu reformy 
rolne; uwzględnił także potrzeby miejsco­
wej ludności, wreszcie aby przystąpił do 
™vkonania planu zapewniającego wprowa­
dzenie porządku i bezpieczeństwa, stłumie- 
ni? bandytyzmu i aktów gwałtu, oraz unie- 
szkcdliurjenia wszelkiej roboty antypańst­
wowej. Rezolucje pp. Jerem i cza, (Białor.)
1 Koła Żyd. w sprawie szkolnictwa, o- 

 ̂ . t̂wa wojskowego oraz pomocy finan- 
Wel dla ludności żydowskiej zostały od- 

-Ẑ C1D'ri,C' W celu uporządkowania teksjtu 
g ^ b ic ji, któraby miała być przedłożona 

- mówi wybrano referenta pos. Kiernika 
i powierzono mu wystylizowanie 

tek Ir i ®Jnej rezolucji, obejmującej 
o r  7  ^"szvstkich rezolucji, uchwalonych 
H “ez Komisję.

Wwiec Cz'wartek dnia 15 b. m. o godz. 7-ej 
wa f< bali Muzeum Przemysłu! i Rolnict- 
się ■vy,r3 °Wskie Przedmieście 66, odbędzie 
przem16̂  Wiec Polityczny, na któryp rzem  •** ” ,e t  i  u u ij w o iy ,  na rciurym  
decki aAVlać będą: posłowie Barlicki, Gar- 
r  1 raidm  P ib ^ v :

2 V pi orski.
Szczw 1iad?i Pijacki, Szpotański, ławnik

f  B lim j! m osłapi.
fCaacela *

dniach ljst ,a scim owa o trzym ała  w  tych 
T reść o f e - ? " ^ 3' °*e r tę  na stanow isko  kata .

^  1 y )e st następu jąca :
łom się "Rzeczypt>spoKtef‘ dowiedzia-
konawcy  ̂ W państwie po-lskiem ibrak jest wy- 
funkcje z^ Vyr° ^ ° w  śmierci, t. j. kata, -przeto 
czemu t0 tak°wego wykonywać musi wojsko, 
spraw w o j s k i 11110 sprzeciwrif si? P minister 
funkcji uie ponieważ będącej w mowie
Wobec teg0 P.rZew^ u)e regulamin wojskowy 
następaie es '3 i nazwisko) były uczeń, a
wykonawcy (^™ m° Wany pomocnik (zastępca) 
wieszenie ' r>r 3 w7r°ków śmierci „przez po- 
złożyłem na r ^ Są^ach austriacko - węgierskich, 
Warszawie pod^ -P ministTa sprawiedliwości w 
na objęcie wsPo ^  Z “kazaniem chęci i zgody 
skiem na warunk n? ne' funkcti w państwie poł- 

Podanie Z i T ’ w załączeniu,
z prośbą o łaskaw ^ ° Smielam si<ł przedłożyć 
Sejmowi Publiczneg) Postawienie Wysokiemu 
ska z wykonywania Wniosku 0 wycofanie woj- 
bach cywilnych i odd ^r°hów śmierci na oso- 
wych na tychże osobacy,n' 3 Wyk °nyw3nia lako- 
minowanemu i spec ja ł 2aprzys’ężonemu, egz.i-
ry wyk'ona egzekucje n U katowi, któ-

xr . Prze* powieszenieNadmieniam, że w
raz,c przyjęcia moiegopodania złożę przysięga. 0j j  

osobiste, stwierdzające)moia ^  ,swc dokumenty 
należność, oraz dokonam • P « V
mego tak ulubionego zawodu ua nej próby

przez ministerjum sprawiedlliwości do republiki 
austriackiej, jednak wolałbym pozostać w Pol­
sce i tejże służyć.

Podpis.
Dn. 4.1 1925 r.
W załączniku warunki, na zasadzie których 

zgadzam się przyjąć i chętnie wykonywać funk­
cje wykonawcze wyroków śmierci w roli kata 
w Rzeczypospolitej:

1) nazwisko i imię moje winno być znane 
jedynie p ministrowi sprawiedliwości;

2) uposażenie miesięczne winno równać się 
miesięcznej pensji urzędnika 5-ej kategorji;

3t) bilet wolnej jazdy kit. II do miejsca egze­
kucji,;

4) udzielanie policyjnej asysty przy wyko­
nywaniu wyroków śmierci*1.

Życie nasze, zw łaszcza w  okresie  pow o­
jennym , obfitu je w  n iezw yk łe  curiosa . A le po ­
w yższy am ato r na k a ta , k tó ry  odrzuca k o rzy s t­
ną o fertę  zagran iczną i ze w zględów  „narodo ­
wych ofiaruje się w ieszać rodaków , ten  am a­
tor, k tó ry  go tów  jest dokonać „ew en tua lne j 
p róby  —  p rzechodzi w szystko , co się do tych ­
czas w idziało i słyszało.

O p o ż fz ir a s ) .
ZMIANA CENNIKA MIEJSKIEGO.
Od dn ia  12 b. m. obniżono w  sk lepach  

w ydziału  za o p atry w an ia  cenę cu k ru  z 1,14 na 
1,12 zł. za  1 kg. Od dnia dzisiejszego cenę 
m ąki k arto flane j obniżono z 55 gr. na 50 gr. 
za 1 kg.

WSKAŹNIK DROŻYŻMIANY W  BYDGOSZ­
CZY.

U rząd  s ta ty styczny  w  Bydgoszczy ustalił, 
że zn iżka drożyzny  w m iesiącu grudniu  1924 r. 
w ynosi 1,14 proc.

M ĄKA ŻYTNIA DROŻEJE.
W obec tego, iż cena  ży ta  ma w  dalszym  

ciągu ten d en c ję  zw yżkow ą, od 13 styczn ia  ce­
na m ąki żytniej 50 ,proc. podw yższona zos ta­
je w  h u rc ie  z 44 do 46 gr. za kg. Spow oduje 
to  n ew e podrożen ie  -chleba w  najbliższych 
dniach o 2 gr. na kg. (— ).

ZMIANY W  CENNIKU TOW ARÓW  KOLO­
NIALNYCH.

Od 12 styczn ia obow iązuje now y cenn ik  
tow arów  m ączno - ko lonjaU ych , ustalony 
p rzez  stow arzyszen ia  i zw iązk i kup ieck ie  od ­
pow iedniej gałęzi handlu. N ow y cenn ik  p o d ­
w yższa ceny  następu jących  a rtyku łów : cy k o - 
rji z 90 gr. do 1 zł., o c tu  sto łow ego z 20 do 22 
gr., do m arynat z 40 do 44 gr. za litr, m ąki 
pszennej 50 proc. z 54 do 60 gr., m ąki 60 proc. 
z 40 do 45 gr. i żytniej 50 proc. z 44 do 48 gr„ 
m akaronu  krajow ego z 1 zł. 6 gr. do 1 zł. 25 
gr. i kaszy  m anny z 76 do 80 gr. za kg. O b­
niża na tom iast ceny: drożdży z 3 zł. 30 gr. 
do 3 zł. za kg. i z 4 gr. za 10 gram ów  dp 7 gr. 
za 20 gram ów  kaszy  perłow ej z 85 do 
80 gr., pęczaku  i kaszy  jęczm iennej z 46 do  
44 gr., fasoli białej z 62 do 60 gr. i fasoli cu ­
krow ej z 88 do 85 gr. za kg. P ozosta ją  bez 
zm iany ceny: h e rb a ty  lużem  (6 zł. 50 gr.), „P c- 
coe - O range” (13 zł.), k aw y  zbożow ej (35 gr.), 
palonej „R io" (6 zł.), „S an tos" (7 zł.), kakao  
na w agę (1 zł. 50 gr.), ho lendersk iego  (3 zł.), 
k ry sz ta łu  (1 zł. 15 gr.), k o stk i prasow anej (1 
zł. 30 gr.), m arm elady  (1 zł. 55 gr.), ryżu  „B ur­
m a" i „M oulm ain" (60 gr.), „P a tn a "  U  (85 gr,), 
śledzi norw esk ich  (18 gr.), szkockich  (26 gr.).

k ró lew sk ich  (50 gr. za sztukę), kaszy  k ra k o w ­
skiej (80 gr.), gryczanej białej (60 gr.), łama- 
nei (52 gr.), palonej (76 gr.), jaglanej k ra jow ej 
(60 gr.), grochu polnego (39 gr.), „W ik to rji"  
(60 gr.), fasoli kolorow ej (33 gr.), zap a łek  i 
soli. N ow y cenn ik  obow iązuje aż do odw o­
łania.

SŁONINA STANIAŁA O 15 PROC.
W obec zniżki ceny  żywej wagi w ieprzy 

z 1 zł. 60 gr. do 1 zł. 40 gr. za kg., cena sło ­
niny sp ad ła  o  15 proc. (— ).

KRYMINAŁ ZA HANDEL MIESZKANIAMI.
.Sąd do  sp raw  lichw iarsk ich  skaza ł 12-go 

stycznia: J a n a  Potockiego, w łaśc. dom u przy  
ul. Żóraw iej 1 za  sp rzedaż su te ry n y  na 2 m ie­
siące bezw zględnego w ięzienia, 1000 zł. g rzy­
w ny i 110 zł. o p ła t sądow ych o raz  A lek san d ra  
M iłasza, w łaśc. dom u p rzy  ul. S ta re  M iasto 8 
za usiłow anie sp rzedaży  m ieszkania na 2 m ie­
siące b. 'więzienia, 200 zł. grzyw ny i 20 zł. o- 
p ła t sądow ych. N ad to  obydw aj skazani winni 
ogłosić treść  w yroków  d w ukro tn ie  w  dw uch 
dziennikach  s to łecznych  o raz w yw iesić se n ten ­
cje sądow e n a  b ram ach  sw ych dom ów  n a  p rz e ­
ciąg 14 dni.

Sprawy skarbowe
Wpt^vy as danin i  monopoli w  1924 roku.
Ogółem w ciągu roku, 1924 z danin i monopoli 

wpłynęło 1,195,15S(517 zŁ, gdy preliminarz budże­
towy na ten rok przewidywał 1,072,053,000 zł. 
Wpłynęło zatem o 11,48% więcej, niż prelimino­
wano.

Nadwyżki tej rząd nie może zawdzięczać kla­
som posiadającym, gdyż nawet preliminowanej su­
my podatków bezpośrednich skarb nie otrzymał; 
wpłynęło zaledwie 98,4% sumy ,preliminowanej 
.Natomiast podatki pośrednie przekroczyły sumy 
preliminowane przeciętnie o 33%, cła o S8%, mo­
nopole o 72,3%. Cyfry te świadczą najlepiej o 
siinem obciążeniu klasy pracującej, która daje 
państwu o wiele więcej, niż przewiduje prelimi­
narz budżetowy.

Transport monet srebrnych 1-zlotowych.
Wczorajszej nocy nadszedł do W arszawy i 

| przewieziony został pod strażą do skarbca w Men­
nicy Państwowej na Pradze nowy transport monet 

; srebrnych'. Transport ten pochodzi r  mennicy 
paryskiej i wybity został ze srebra dostarczonego 

| przez Komisję Skarbu 'Narodowego. Oprócz mo- 
j  net 2-zk>towych nadeszła również pewna ilość 
j srebrnych monet wartości 1 złotego, które nieba- 
! wem puszczone 'będą w obieg, zastępując wycofy- 
j wane drobne odcinki biletów zdawkowych. Dzię­

ki temu nowemu transportowi monet srebrnych 
obieg pieniężny zwiększy się niebawem o 10 mitj 
złotych.

Wycofywanie bilajnu papierolwego.
Zgodnie z rozporządzeniem Prezydenta RzpH- 

tej papierowe biłety zdawkowe poniżej 1 złotego, 
t  ijv 1, 2, 5, 10, 20 i 50-,groszowe będą wymieniane 
przez Centralną Kasę Państwową, Kasy Skarbowe 
oraz oddziały 'Banku Polskiego do dnia 31 b. m.

Po tym terminie bilety zdawkowe powyżej 
wymienionej wartości do wymiany przyjmowianc 
nie będą.

Obieg pieniężny w  PolsCa.
W  końcu 1924 r. na jednego mieszkańca Pol­

ski wypadało 19 złotych.

ly llK f j

c&w s a b a w a  w  ś l e p ą  feafekę?

Zaznaczam, iż ia, jako laki, w.zywrnny jestem

Z zam ieszczonego w  „R obo tn iku" sp ra ­
w ozdania z p rzeb iegu  konferencji zb lokow a­
nych zw iązków  kol. z p. min. T yszką, do ­
w iadujem y się pew nego, dość in teresu jącego  
szczegółu.

O to w  odpow iedzi n a  w ręczony  mu im. 
delegacji p rzez  tow  .K uryłow icza m em orjał w  
spraw ie p rzek sz ta łcen ia  P. K. P. na p rze d ­
siębiorstw o, p. min. T yszka ośw iadczył, że 
jak długo on będzie m inistrem  kolei, rozporzą­
dzenie Prezydenta Rzplitej Polskiej, w  spra­
w ie „przedsiębiorstwa kolejowego" nie w ej­
dzie w  życie. J a k  należy  to  ośw iadczenie ro ­
zum ieć?

Min. kol. jest p rzec ież  w łaściw ym  autorem  
tego rozporządzenia, zostało  ono w ydane z 
w iedzą i zgodą min. kolei. A  jakko lw iek  ma 
się tu  do czynienia z rozporządzeniem , to  jed- 
Eak — w myśl pełnom ocnictw  udzielonych 
R ządow i przez Sejm  —  ma ono moc ustawy. 
Za ca łą  jego treść , ce low ość i sku tk i odpo­
w iedzialny jest przed Sejmem Rząd, w pierw ­
szym rzędzie minister kolei.

Pozatem  — co najw ażniejsze! — rozoo- 
rządzen ie pow yższe ma w swym nagłówku sa­
k ram en ta lną  form ułkę: „na mocy ustawy... o 
naprawie gospodarstwa społecznego".

U roczysta  ta  fo rm ułka nie jest tu  p rzy p ię ­
ta  tak  bez znaczen ia i bez sensu. O kreśla  ona 
bow iem  sam ce l rozporządzenia: a to — na­
prawę gospodarki społecznej. M oże R ząd m y­
lić się lub nie, m oże k to ś  w  tej spraw ie m ieć 
zupełnie inne, niż R ząd zdanie. W szystko  to  
są m om enty  drugorzędne .

F ak tem  pozostaje, że R ząd w zględnie P re ­
zyden t R zplitej Polskiej w ydając rozpo rządze­
nie w spraw ie przem iany  P. k ’ P. na „przed- i 
sięb iorstw o , uczynił to w intencji, by w ten  ■ 
sposób „gospodarstw o społeczne", w zględnie i

jego część najważniejszą, bo całą gospodarkę 
kolejową „naprawić", ulepszyć.

A tymczasem m inister kol. oświadcza, że 
jak długo on będzie ministrem, tak  długo nie 
wejdzie w życie to w łaśnie rozporządzenie, 
którego on jest autorem, a które  zdąża do u- 
lepszenia gospodarki kolejowej!..

Do jakich wogóle wniosków i przypusz­
czeń, słowa m inistra — prow adzą?.. Czy ma 
to może oznaczać, że na  treść tego rozporzą­
dzenia, on się nie zgadza, że je może uważa za 
błędne i szkodliw e? Chyba nie!

W ięc cóż p. m inister Tyszka chciał w  ten 
sposób w yrazić?

M emorjał związków przez tow. Kuryło­
wicza p. ministrowi wręczony, zawiera 12 py­
tań, odnoszących się do przem iany kol. pań­
stwowych na przedsiębiorstwo. Pytania te 
domagają się od R ządu ścisłej, jasnej odpow ie­
dzi na wszystkie wątpliwości i kwestje, jakie 
bardzo zresztą mgliste, rozporządzenie Prezy­
denta Rzplitej Polskiej nasuwa. A chodzi tu  o 
spraw y dotyczące nietylko interesów  pracow ­
ników ale i kraju...

Za mcmorjałem przez Z. Z. K. opracow a­
nym stanął solidarnie cały  blok Związków  
kol. tale, że w tym w ypadku, podobnie jak w 
sprawie pragmatyki, ma Rząd do czynienia z 
jednozgodnym frontem 200,000 polskich k ole­
jarzy!

A to, bądź co bądź, nie drobnostka!
W ręczony ministrowi memorjał uzupełń;! 

jeszcze tow. Kuryłowicz ustnem przemówie­
niem, w którem  przedstaw ił zaniepokojenie 
i żywe poruszenie, jakie rozporządzenie P re ­
zydenta Rzplitej Polskiej w masach kolejar­
skich wywołało!

W  odpowiedzi na to, pospieszył p.Tyszka 
skwapliwie — ze słowami „usDokoienia".

O św iadczył, że w szelk ie obaw y są „p łonne", 
że p racow n ików  żadna  n ie spo tka k rzy w d a — 
i t. d. i t. d. w  tym  słodkim  stylu... dodał w re ­
szcie to, co w łaśn ie specjaln ie podkreślam y, 
że dopók i on będzie m inistrem , p rzem iana 
n ie nastąpi.

C ałe przem ów ienie p. Tyszki w  spraw ie 
przem iany  szło w  tym  k ie runku :

m in ister zależny  jest od różnych zm ian 
politycznych, a częste  zm iany w dziale kolejo­
wym, nie m ogą ko le jn ic tw u  na dobre w ycho­
dzić; stan  ta k i m ógłby n aw e t być dla ko le jn ic­
tw a  groźny, gdyby sku tk iem  jak ichś p rzy ­
czyn po litycznych , m inistrem  kolei zos ta ł n ie­
fachow iec; ażeby  tym  m ożliw ościom  zapobiec, 
ażeby  utrzym ać ciągłość gospodark i kolejow ej 
i s ta ły  nad  nią nad zó r fachow ca, należy  w pro ­
w adzić p rzedsięb io rstw o  z G an. D yr., jako  s ta ­
łym, od po litycznych  ta rć  n iezależnym , fa­
chow ym  k ierow nik iem ; oczyw iście jak  długo 
on, p. T yszka, zaw odow y kolejarz, a w ięc fa­
chow iec jest m in istrem  ta k  długo i p rzem iana 
ca ła  jest zbędna.

T ak i sens posiada  ośw iadczenie p. T ysz­
ki.

Ja k k o lw iek  p. Tyszka, co do „ciągłości 
gospodark i ko l."  ma w  zasadzie rację, to  jed ­
n ak  nasuw ają się py tan ia :

a w ięc czem  w łaściw ie rozporządzen ie  w 
spraw ie p rzek sz ta łcen ia  kolei na p rze d sięb io r­
stw o by ło  d y k to w an e?

czy istotną koniecznością naprawy gospo­
d ark i obecnej, 

czy  też  w ydane ono zostało  ty lk o  „ad usum  
delphini" t. j. n a  te n  w ypadek , gdyby zm ienne 
w ia try  po lityczne n a  stanow isko  m in istra  k o ­
lei w yniosły  nie fachow ca?..

A leż rozporządzen ie  P re zy d e n ta  R zplitej 
Polskiej u sta la , że dyrektor generalny za go­
spodarkę sw ą odpowiada przed ministrem ko­
lei (odpow iedzialnym  znow u p rzed  Sejmem), 
bez w zględu na to, czy  fachowcem  czy nie. 
G dyby za tem  p. T yszka ustąp ił, a  na jego 
m iejsce p rzyszed ł nie fachow iec, lecz „poli­
tyk" , to będzie  m iał p raw o  wtrącać się do go­
spodarki Dyr. Gen., jeżeli nie zechce w  sto­
sunku do  niego odgryw ać roli r ’  mianego 
w iechcia, z tą  ty lk o  w ątp liw ą poc ią, że za 
gospodarkę D y re k to ra  G en., n a  k tó re j — jako 
nie fachow iec się nie rozum ie i na k tó rą  is to t­
nie nic w pływ a, nadstaw iać  m a k a rk u  p rzed  
Sejm em .

A le na ta k ą  m izerną ro lę  żaden chyba 
choćby  najbardzie j spragniony  k an d y d a t te ­
ki nigdy się nic zgodzi i d la tego  rozpo rzr ze­
nie p. P re zy d e n ta  R zplitej Polskiej m oże  nam  
przynieść „n ap raw ę gospodarstw a po łeczne- 
go" pod postacią  zabaw nego w idot iska, jak 
m in iste r w p ra w d z ie . nie fachow iec, ale z tej 
racji, że „kolejowy" kłócić się będzie  z Gen. 
D yrek to rem , swym  bezpośrednim  podw ład­
nym, ale za  to  znow u „fachowcem" i jak  jeden  
drugiem u... nogę będz ie  podstaw iał.

A  jeżeli p raw dziw e jest nie drugie, ale 
p ie rw sze przypuszczen ie , t. j„ że kolej p rze ­
k sz ta łca  się na p rzedsięb io rstw o , w yłącznic 
ty lko  dla naprawy gospodarki kol, to  „n a p ra ­
w a" ta  do tąd  nie nastąp i, dopóki p. T yszka 
jest m inistrem ?!..

Nie m am y o sta teczn ie  pow odu życzyć so­
b ie  ustąp ien ie  p . Tyszki. A le w łasne jego 
słow a stw ierdzają  ty lko  najzupełn ie jszą słusz­
ność tego, co o rozpo rządzen iu  rzeczonem  w  
p ierw szym  już a rty k u le  pow iedzieliśm y a co 
p rzed tem  jeszcze zgóry p rzepow iedzia ł na K o­
misji K om unik, pose ł tow . M oraczew ski:

p rzek sz ta łcen ie  ko le i na p rzedsięb io rstw o  
w  tak ie j form ie, jak  obecnie, z Dyr. G en., i z 
pozostaw ien iem  min. kolei, jest pom ysłem  nie- 
dowarzonym  a  dla kraju'kosztownym .

Kcz.

m BlisT Wilczej.
Trzy strzały, (które w niedzielę padły przed 

domem Nr. 2 przy ul. Wilczej i które, jak się oka­
zało, 'były epilogiem dramatu, jaki rozgrywał się 
od .pewnego czasu nuędzy Janiną Hundfówną a re ­
daktorem „Przeglądu Politycznego'1, p. Wacławem 
Grabiańskim, wywołały duże zainteresowanie. P. 
Grabiańskii, znany jako człowiek o przeczulonein 
usposobieniu, stanął wczoraj przed sędzią śledczym, 
jako oskarżony o zabójstwo i został osadzony na­
stępnie w więzieniu

Okazuje się, że p. Grabiański przed półtora 
rokiem spotkał Janinę Hundtównę, wracając z 
Krakowa i odtąd zadzierzgnięta została bliższa 
znajomość.

Hundtówna kilka łat temu w okresie tworze­
nia się w Warszawie organizacji milicji miejskiej, 
znalazła się na stanowisku prywatnej sekretarki 
ówczesnego komendanta milicji, ks. Radziwiłła. 
Ostatnio pracowała w odd'zialle Banku Związku 
Kooperatyw.

,W ostatnich czasach Graibiański, który pra­
gnął zjednać sobie głębsze uczucie Hundtówny, 
miast tego znalazł oziębłość, spowodowaną, jak 
podejrzewał, jakiemiś innemi znajomościątni. Na 
tern tle dochodziło do coraz częstszych nieporo­
zumień.

W niedzielę Grabiański około południa zna­
lazł się na mieście w towarzystwie Hundtówny. 
Wstępowali do cukierni, a wieczorem Hundtówna 
zaproponowała Grabiańskiemu wstąpienie do do­
mu jednej ze swoich znajomych. W mieszkaniu 
jednak zastano światła pogaszone, wobec czego 
wrócono i po dTodze oboje wstąpili do cukierni 
na placu Trzech Krzyży.

Wyszedłszy, wszczęli ożywioną rozmowę, 
której świadkowie mogh się tylko domyślić, iż
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H und tó w n a  szo rs tk o  odpow iadała  G rab iańsk iem u  
P rz e d  sam ym  d o m em  Nr. 2 przy  ul. Wilczej,  G ra-  
b iańsk:  za t rzym ał  się, a ;gd'y H u n d tó w n a  w y p rz e ­
dziła go o k i lka  kroków-, sięgnął  p o  rew o lw er  i 
t rzy k ro tn ie  do niej strzelił.  H u n d tó w n a  upadła  
na chodnik ,  a wówczas G ra b iań sk i  w y rzek ł  jak b y  
z żalu:

— M asz  za to wszystko! N as tęp n ie  oddali ł 
się. G rab iań sk i  nie u c iek a ł  z miejsca d ram a tu  i 
przypuszczaln ie  zam ierza ł  udać  się na  policję.

G d y  n adszed ł  po lic jan t  G ra b iań sk i  bez  oporu  
ud a ł  się  z nim do kom isar ia tu ,  gdzie oświadczył  
k ró tk o ,  że to czego  d o k o n a ł  nie b y ło  rz e c z ą  przy­
padku .  Od dłuższego juiż cza su  pow ik łane  s t o ­
sunki m iędzy  nim a H u n d tó w n ą  d a w ały  wyjście 
a lbo w e wspólnem  p o zb aw ien iu  się życia, a lbo  w 
wyijeździe jego z W arszaw y . W czora j  zd ecy d o ­
w ał  się ro zp lą tać  ten  w ęze ł  p rz ez  zadan ie  śmierci 
Hundtównie .

to i  dzieje i  Hineleatrze J o t e T ' .
M a u ry cy  L il ienfeld  ex — w l a ś ń c ie l  sk ła d ó w  

ap teczn y ch ,  fab ryk i  p la s te rk ó w  a za razem  k in o ­
te a t ru  „W o d e w i l"  znalazł się w  t ru d n em  p o ło ż e ­
niu. C hcąc  bow iem  p o w e to w ać  sob ie  s t r a tę  jaką  
ponosi,  op łaca jąc  l ichw iarsk ie  p ro c en ty  dz ie rżaw y  
p. Z iem skiem u, po s tan o w i ł  p o p ra w ić  sw ą  sy tu a ­
cję f inansow ą  drogą  red u k c j i  p raco w n ik ó w .

J a k  to zw yk le  b y w a  w k inem atogra f ie  r o z ­
p o czą ł  od muzyki. Z arząd  Zw iązku  M u z y k ó w  
w szed ł  7. p. Ł il ienfe ldem  w  porozum ien ie ,  m ocą  
k tó reg o  z r e d u k o w a n y  o dwie o so b y  zespó ł  mial o- 
t r zy m ać  w y n ag ro d zen ie  za dni św ią teczn e ,  r’an 
L ilienfeld , kp iąc  sobie  jed n ak  z b y ły ch  p r z y rz e ­
czeń, u su n ą ł  zespó ł  m uzyczny  w całości,  bez  ż a d ­
nego odszk o d o w an ia .  Z p o m o cą  p rzy szed ł  mu p, 
Ziemski, k tó ry  zo rg an izo w ał  b a n d ę  łam is t ra jk ó w  
i to  z p ośród  uczn iów  k o n se rw a to r iu m  o raz  wojs­
kow ych ,  w d o d a tk u  pod k ie ru n k iem  u rzęd n ik a  
w o jskow ego  p. Szp inaisk iego ,  zajm ującego już je ­
d n ą  p la c ó w k ę  pracy, o rgan is ty  p rz y  kap licy  zam ­
kowej.

Z arząd  Z w iązku  w o b e c  ja sk raw eg o  fak tu  u ż y ­
w a n ia  m łodzieży  do ce ló w  nic z n a u k ą  w spólnego  
n iem ających ,  zw róci ł  się do  d y re k to ra  K o n s e rw a ­
tor ium  z p ro śb ą  w y d a n ia  zakazu  z a ro b k o w a n ia  
w  t e n  sp o só b  uczn iem  niele tn im , pow ołu jąc  się  na  
o kó ln ik i  K o n serw a to r ju m .  Atoli  d y r e k to r  w y k a za ł  
w  tym  w y p a d k u  zadz iw ia jącą  obojętność ,  z d r a d z a ­
jąc  z resz tą  d o b i tn ie  w  swej odpow iedzi  b a rd zo  
p rz e s ta rza łe  pog lądy  n a  n au k ę ,  a n a u k ę  m uzyki  w 
szczególności,  s t re szcza jące  się  chyba  w  tern że 
u c ze ń  i jego d o b re  imię in te re su ją  g r  ty lk o  w  tych  
godzinach, w  k tó rych  u czeń  p rz e b y w a  w m urach  
szko lnych ,  p oza  niemi m oże  się  za jm ow ać  i... lam i- 
s l re jkow sfw em , psu jąc  sobie  opinję  u p rzyszłych 
k o leg ó w  i sp o łeczeń s tw a ,  jako  też  n iszcząc  p r z e d ­
w cześn ie  w y s tęp am i  to  czego n au czy ł  s ię  w  sz k o ­
le.

C iek a w e  jest  czy  R a d a  P e d ag o g iczn a  K o n ­
se rw a to r ju m  podz ie la  to z d an ie?

Z aznaczyć  p rzy tem  n a leży  że  jed n ą  z  p r z y ­
czyn  tego  s tanu  w  kin ie  są  l ichw ia rsk ie  p r o c e n ­
ty  p o b ie ra n e  p rzez  p. Z iemskiego, k tó reg o  d y r e k ­
cja k a b a r e tu  „ W o d e w i l1 ‘ p o d a ła  już do  u rzędu  
w a lk i  z lichwa.

Kronika

Wolne mejsca.
P a ń s tw o w y  U rząd  P o ś red n ic tw a  P ra c y  w W a r ­

szawie  poszukuje  k an d y d a tó w  z dobrem i św iadec t­
wami i re ferencjam i do  obsadzenia  nas tępu jących  
posad-

N A  M I f  JS C U :
W  O d d z ia le  u m ysłow o  p racu jący ch  (C iep ła  21. 

te!. 232-16), 2 bon, 1 k o re sp o n d e n ta  w  językach:
polskim, n iem ieck im , angielskim:, ewent.  f rancus­
kim. P o żąd an a  'stenografja .  1 in sp e k to ra  szko ln ic t ­
wa ogólnego, 1 k an ce li s ty  p iszącego  na m aszyn ie  
(dla i-rfwałidów wojennych  i ich rodzin). 1 buchal-  
te rk i -k o re sp o n d en tk i  ze znajom ością  niem. języka 
i maszyny. 112 agen tów  do zb ieran ia  ogłoszeń i r e ­
klamą 6 agen tów  do zb ieran ia  ogłoszeń. 1 a g e n ­
ta do sp rzedaży  don iczek  do  k w ia tó w .  2 agen tów  
do sp rz ed a ż y  p a s ty  do obuwia  1 agen ta  z b ra n ż y  
fa rm aceutycznej .  2 w ojaże rćw  b ra n ż y  fa rm a ce u ­
tyczne;. t e le k t ro te ch n ik a -m o n te ra .

W  O d dz ia le  d la  ro b o tn ik ó w  i rzem ieśln ików 
(Ciepła 21, t e l  1.23-65)-: 1 m ah t ra -p i ro te e b n ik a .
1 b lacharza  na pob ie lan ie .  1 palacza .  3 e le k t ro ­
m o n te ró w  sam ochodow ych .  2 m o d e la rzy  d r z e w ­
nych. 5 to k a rz y  na a rm atu rę .  4 k o t la r z y  miedz 
do b u d o w y  i instal,  a p a ra tó w  igorzełniczrych. 4 k o ­
t la rzy  żel. do b u d o w y  k o t łó w  p a ro w y ch  lub a p a ­
ra tó w  cukierniczych,

W  Oddz ia le  dla s łużby  dom ow ej (Ciepła 21, 
tel. 153-27). 63 służących. 1 odźwiernego.

W  O ddz ia le  d la  m łodoc ianych  (R ym arska  2 /4 ,  
teł. 123-54): 3 gońcówi 3 chłopców- na p ra k ty k ę  
’konfekcy jną,  4 dziewczyny do obsługi. 2 d z ie w ­
czyny do p o m o cy  w fab ryce  , 4 (dziewczyny do 
konfekcji ,  2 dziew-czyny do handlu.

N A  W Y JA Z D .

W  Oddziale  U m ysłow o Pracu jących :  5 n a u ­
czycie l i  z pelne-mi kwalif ikacjam i dn szkó l  pow- 
sze-ch.. 1 nauczycie la  łac iny  do  klas -wyższych, 1 
nauczycie lk i  języka n iem ieckiego do Gimnazjum,
2 tech n ik ó w  drogowych,  2 p o m o cn ik ó w  g o sp o d a r ­
czych, 3 leka rzy  re jonow ych  i okręgow ych  do Se j­
mików:, 2 leka rzy  do Gimnazjum. 14 leka rzy  wolno- 
praktykującyc-h. 1 lekarza  do szpitala  p o w ia ­
towego.  1 b u ch a l te ra  - -bilansisty z kaucją  4000 
złotych, 1 p isarza rolnego. 1 sek re ta rza  ze 
znajom ością  spraw szkoln ic twa pow szechnego  i 
b iurowości 1 k ie ro w n ik a  szkoły  rolnicze,j z wyż- 
sze®  w ykszta łcen iem  rolniczem i kfl-koletnią p r a k ­
tyką.

parlamentarna.
WYKLUCZENIE POS. TOCZKA ZE ZW. 

CHŁOPSKIEGO.
Posiedzenie zarządu głównego związku 

chłopskiego odbyło się w Krakow ie 11 b. m. 
pod przewodnictwem  prezesa posła Pluty. 0 -  
mawiano sytuację polityczną państw a i spra­
wy organizacyjne stronnictw a Oraz tak tykę 
klubu parlam entarnego na terenie Sejmu, w 
związku z krytyczną sytuacją gospodarczą 
państwa, a w  szczególności wsi. Zarząd głó­
wny uchwalił m. in. spraw ę wykluczenia po­
sła W. Toczka ze stronnictw a za działanie ze 
szkodą związku chłopskiego.
ENDECKO - PIASTOW O - MNIEJSZOŚCIO­
W A WIĘKSZOŚĆ SABOTUJE BUDŻET MIN. 

SKARBU.
Na porządku dziennym wczorajszego po­

siedzenia komisji budżetow ej znajdował się 
referat budżetu min. skarbu, zaw ierający po 
stronie dochodów podatki i inne daniny i o- 
p ła ty  państwa.

Przed referatem  zapowiedziane było ex­
pose skarbow e p. prem jera Grabskiego, po­
czerń miał wygłosić swój 8-godzinny referat 
b. m inister skarbu p. J. Michalski.

P. prem jer G rabski nie mógł jednakże przy­
być na posiedzenie, znajduje on się bowjjem na 
krótkim  odpoczynku w Zakopanem, zawiado­
mił więc komisję, że expose wygłosi dopiero 
w przyszły poniedziałek.

Nie przeszkadzało to, oczywiście rozpo­
częciu debat nad wspomnianym budżetem.

Ale... „i piastow cy mają swojego żyda"— 
zauważył ironicznie jeden z posłów, co się 
w krótce ujawniło, bo oto poseł Koła żydow ­
skiego p. Rozmarin sprzeciwił się rozpoczęciu 
rozpraw  nad budżetem  min skarbu i postaw ił 
wniosek o odroczenie debat nad tym budżetem  
do przyszłego tygodnia.

P. Rozm arina poparł przedstaw iciel ob- 
szamiczego klubu Dubadecji p. Jaroszyński, 
przeciwko odroczeniu wypowiedzieli się tow. 
tow. Dia-mand i M oraczewski.

W  głosowaniu wniosek odraczający pp. 
Rozmarina — Jaroszyńskiego przeszedł głosa­
mi: dubadeków, endeków, piastowców, żydów, 
niemca i ukraińca, przeciwko głosom P. P. S„ 
W yzwolenia, N. P. R., Chadeków i Związku 
Chłopskiego.

Iinicjatoram i tej nowej dem onstracji p rze­
ciwko p. Grabskiem u byli podobno piastow ­
cy, „mający swojego żyda". Że jednak roli tej 
podjął się p. Rozmarin — nic dziwnego, bo 
Koło żydowskie wypowiedziało p. G rabskie­
mu śm iertelną walkę za... podatk i i koncesje 
szynkarskie.

Tak więc jeden z najważniejszych budże­
tów, zaw ierający podatki — to nieprzyjemne 
dla klas posiadających widmo — został przez 
tę  nową koalicję narodowo - mniejszościową 
na tydzień odsunięty.

ZBIUROKRATYZOWANIE SZKOLNIC­
TWA,

Inspektorzy szkolni nie będą włączeni do prag­
matyki nauczycielskiej.

Sejmowa komisja oświatowa odbyła wczo­
raj dwa posiedzenia. D ebaty toczyły się nad 
projektem  ustaw y o stosunkach służbowych 
nauczycieli. Całe ranne posiedzenie komisji 
zajęła dyskusja nad art. 1, do którego refe­
rent tow. pos. Smulikowski wniósł popraw kę, 
aby ustawie podlegali także w izytatorowie, 
inspektorow ie szkolni i zastępcy inspektorów. 
Tow. referent przem aw iał za tem, aby inspek­
torowie zachowali charak ter pedagogów, 
wskazując na to, że wyeliminowanie z usta 
wy inspektorów  obniży poziom szkolnictwa i 
w ykształcenia nauczycielskiego, spowoduje za­
trudnienie inspektorów  w innych działach ad­
ministracji np. w zakresie zarządzeń w etery­
naryjnych, wreszcie zrówna t. j. obniży płace 
inspektorów  do płac urzędników  adm inistra­
cyjnych. C harak ter więc inspektora - peda­
goga zejdzie do poziomu biurokraty.

Popraw ka powyższa tow. referenta upa­
dła równością głosów 12 przeciwko 12. P rze­
ciwko głosowała praw ica z Piastem  przy nie­
obecności 2 Żydów, Białorusina i 1 N. P. R.

Bardzo charakterystyczne jest, że pos. 
Kornecki (Zw. L. N.) prezes inspektorów  w 
województwie w arszaw skicm  gwałtownie 
zwalczał popraw kę tow. Smulikowskiego i 
spowodował jej nieprzyjęcie.

W  dalszej dyskusji przyjęto z małemi zmia­
nami 9 pierwszych artykułów  projektu u sta­
wy, skreślając w całości art. 9.

Dłuższa i nieskończona dotąd  dyskusja 
rozpoczęła się nad art. 10, k tóry  omawia w a­
runki, odkąd nauczyciel zostaje stałym.

PRACA SŁUŻBY DOMOW EJ.
Sejmowa Komisja Ochrony Pracy po w y­

słuchaniu referatu  p. Ładziny (Z. L. N.) za­
łatw iła 42 artykuły  projektu ustaw y o p ra­
cownikach domowych. W myśl przyjętych 
artykułów  pracownikom  domowym należy za­
pewnić v/ ciągu doby 10-godzinny czas na sen 
i wypoczynek, którym  winien być objęty okres 
między godziną 12-ą w nocy, a 5-ą rano. Każ­
dy pracow nik ma prawo do płatnego siedmio­
dniowego urlopu, o ile jego praca tr\va bez 
przerw y conajmniej rok u danego gospodarza. 
Za czas urlopu pracownik otrzymuje podwój­
ne wynagrodzenie, jakie za ten czas mu przy­
pada tytułem  zw rotu za pożywienie, m łodo­
cianym zaś pracownikom po pr-e.służeniu już 
pół roku przysługuje prawo do 7-dniowego u r­
lopu.

Z K O M IS J I  P R A W N IC Z E J .
Kom isja  P ra w n ic za  pod  p rz ew o d n ic tw em  p o s ­

ła  tow . Dr. M a r k a  o b ra d o w a ła  w czora j  n ad  p ro je ­
k te m  u s ta w y  o u p roszczen iu  p o s tę p o w a n ia  cy w i l ­
nego w K ongresów ce .

R e fe re n t  pos.  C he łm ońsk i  p rzed ło ży ł  swoje 
sk o d y f ik c w an ie  p rzep isó w  o  są d a ch  po lubow nych  
w  K ongresów ce ,  k tó r e  po dyskusji  udz ie lono  R z ą ­
dowi do o św iad czen ia  się.

Z K O M IS J I  OPIEK I SP O Ł E C Z N E J.

N a  w czora jszem  posiedzen iu  Komisji pos S tę -  
ś l icka  r e fe ro w a ła  sp ra w ę  rozc iągn ięc ia  u s ta w y  o 
zao p a trz e n iu  in w a lid ó w  w ojennych  ta k ż e  na  G. 
Śląsk.

W n  iosek  ten  w drugiem  czy tan iu  uchwalono.

Kronika pofflfczna*
MIN. SIKORSKI U PREZYDENTA RZPLITEJ.

Prezydent Rzplitej przyjął wczoraj w Spa­
lę m inistra spraw wojskowych generała dywi­
zji Sikorskiego na audjencji i odbył z nim k:l- 
kogodzinną konferencję, na której omawiane 
były sprawy min. spraw  wojskowych zasad­
nicze i bieżące, jak spraw a realizacji budże­
tu armji na rok 1924 i 1925, stan adm inistra­

cji armji, spraw y personalne oraz rozbudo­
wy m arynarki wojennej.

P .  DAROWSiKI JU Ż W  ŁODZI.
W c z o ra j  po p o łudn iu  p r z y b y ł  d o  Łodzi now o- 

m ian o w an y  wojewoda  łódzki, p L udw ik  D aro w - 
ski N o w o m ia n ew a n y  w ojew oda  obejmie w na j­
bliższych dn iach  u rzędoanie .

Z P C S E L S W A  A R G EN TY Ń SK IEG O .

P rz y b y ł  do  W a rsz a w y  p. L odoosco  L. Loira-  
ga, n a zn a cz o n y  p rzez  R ząd  R ep u b l ik i  A r g e n ty ń s ­
kiej  na  s tanow isku  ch arg e  d ’affa ires wi P o l s c e  na 
miejsce odw ołanego  posła ,  p. M a r t in e z  C a m p o s  i 
do  czasu  p rz y b y c ia  n o w em ia n o w a n eg o  p o s ła  N a d ­
zwyczajnego i Ministra  Pełnom ocnego ,  p. H ilarie-  
na M o ren o .

O SZ K O L N IC T W O  BIAŁOR U SKIE .
P od  p rz ew o d n ic tw em  p. w ice -p rem je ra  Thu- 

i g u t ta  o d b y ła  się k o n fe ren c ja  p o św ięco n a  sp raw ie  
szko ln ic tw a  b ia ło rusk iego .  W  konfe renc ji  u c ze s t ­
niczyli k ie ro w n ik  m in is te r jum  o św ia ty  p. Zawidz- 
ki,  d y r e k to r  d e p a r ta m e n tu  teg o ż  m in is te r jum  p  
Żłobicki i k u r a to r  o k ręgu  w ileńsk iego  p. G ąs io ro -  
wski.

P o w z ię to  szereg  po s tan o w ień  m ających  na c e ­
lu w p ro w ad z en ie  u ch w alonych  przez  Sejm ustaw  
w  z ak re s ie  szk o ln ic tw a  b ia ło rusk iego  w  w oje ­
w ó d z tw ac h  w schodnich .

T E L E G R A M Y
Trudność^ praey tworzeniu rządu

m  Niemczech.
LUTHER PONAWIA PRÓBY UTWORZENIA 

GABINETU.
Berlin, 12 stycznia (PAT). Minister finan­

sów Luther podejmie w  dniu dzisiejszym nowe 
nieoficjalne starania w celu utworzenia gabi­
netu.

Berlin, 12 stycznia. (PAT.). Minister 
finansów, dr. Luther, konferował dzisiaj 
ponownie z przedstawicielami frakcji par­
lamentarnej centrum, którym przedłożył | 
nowe propozycje. Prasa wieczorna dono­
si, że propozycje te spotkały się z przychyl­
ną oceną frakcji. W obec tego minister fi­
nansów Rzeszy ma ooważn» widoki utwo­
rzenia gabinetu.

STANOW ISKO CENTRUM.
Berlin, 12 stycznia. (PAT.). Frakcja 

centrum parlamentu: Rzeszy powzięła po 
kilkugodzinnem posiedzeniu wczoraj w ie­
czorem o godz. 9 następującą uchwałę: 
„Przedłożone wczoraj przez dr. Lufhera 
przedstawicielom frakcji centrowej w cza­
sie rokowań w dniu 11 stycznia r. b. o- 
świadczenia uniemożliwiają frakcji cen­
trowej wzięcie udziału w przewidzianym  
gabinecie". Jak dowiaduje się w  tej spra­
wie biuro W olffa, minister finansów R ze­
szy, dr. Luther na podstawie tej uchwały 
przez cały dzień dzisiejszy kontynuował 
rokowania z partją centrum i innemi frak­
cjami.

ministrów finansów.
PRZEDWSTĘPNA UMOWA Z AMERYKĄ.

Londyn, 12 stycznia (PAT). Rząd Stanów
Zjednoczonych przyjął przedwstępną umowę, 
zawartą w Paryżu między przedstawicielami 
Ameryki i ministrami finansów państw sprzy­
mierzonych.

Paryż, 12 stycznia. (PAT.). Na skutek 
porozumienia, osiągniętego na konferencji 
ministrów finansowych państw sprzymie­
rzonych, Stany Zjednoczone będą korzy­
stały ostatecznie z przydziału 62 mil jonów 
złotych marek, ustąpionego (consigne) na 
ich rachunek przez Belg je z dochodów, w y­
nikających z okupacji Zagłębia Ruhry. Po­
została z tego tytułu należność w  wysoko­
ści 970 mi!jonów będzie Am eryce spłacona 
bezprocentowo począwszy od września r. 
1926 w  17-tu ratach rocznych. Dopuszczo­
no Amerykę z tytułu odszkodowania za 
poniesione przez nią straty materjallne do 
udziału w spłatach niemieckich, będących 
następstwem planu Dawesa. Z tej racji A - 
meryka otrzyma udział w wysokości 2, K % 
Poraiz pierwszy od chwili nicratyfikcwania 
traktatu pokojowego przedstawiciele A - 
meryki podpiszą układ międzysojuszniczy 
którego przedmiotem jest ustalenie i roz­
dział spłat niemieckich z tytułu odszkodo­
wań.

NIEMCY ODRZUCAJĄ PROJEKT  
FRANCUSKI.

Paryż, 12 stycznia. Trendelenburg po­
wiadomił ministra Raynaldy’egc, że delega­
cja niemiecka odrzuciła francuski projekt 
memdus vivendi. Delegacja francuska prze­
dstawiła Trendełenburgowi nowy projekt 
prowizorjum, które obowiązywałoby w o- 
kresie 6 — 8 miesięcy. Trendelenburg u- 
dziełi jutro odpowiedzi na przedstawiony 
mu projekt. Wymiana poglądów w sprawie 
definitywnego układu trwa w dalszym cią­
gu-

OBRADY. 
Paryż,  12 stycznia. (PAT.). Komitet

rzeczoznawców finansowych pracował 
wczoraj do późnej nocy nad redakcją ostat 
tecznego sprawozdania:. Obrady będą kon­
tynuowane popołudniu. Wprawdzie na go­
dzinę 15-tą wyznaczone zostało Zebranie 
ministrów finansów, jednak wobec tego, że 
eksperci zapewne nie ustalą ostatecznej re­
dakcji sprawozdania, posiedzenie to nie 
odbędzie się w oznaczonym terminie.

Paryż,  12 stycznia. (PAT.) Ministro­
wie finansów państw sprzymierzonych ze­
brali! się o godz. 18-ej. Zdaje się, że komi­
tet redakcvjny nie zdołał dojść do porożu-" 
mienia, w  sprawie zatwierdzenia definityw­
nego tekstu, jaki ma być przedstawiony 
konferencji.

D y m is ja  a m e n y k a ń s k ie g ®  s e k r e t a r z a
stanu tiugbes’a-

Londyn, 12 stycznia. (PA T.). Dymisja 
j sekretarza stanu Hughesa jest żywo oma­

wiana przez tutejszą prasę poranną. ,,Ti­
mes" sądzi, że objęcie sekretariatu stanu 
przez Kelloga jest dowodem, iż obecna po­
lityka zagraniczna St. Zjednoczonych nie 
ulegnie żadnym zmianom.

„Daily Telegraph" donosi z W aszyng­
tonu, że w tamtejszych kołach politycz­
nych Hughes uważany jest za przyszłego i 
kandydata na stanowisko prezydenta St. J 
Zjednoczonych. Korespondent tegoż dzień- I

nika dowiaduje się, że dymisja Hughes’a 
nastąpiła na skutek różnicy zdań pomiędzy 
nim a jego kolegami w sprawie międzyna­
rodowego trybunału w  Hadze. Hughes 
miał być zwolennikiem bardziej czynnego 
udziału St. Zjednoczonych w polityce mię­
dzynarodowej.

Wiedeń, 12 stycznia. ’(PAT.). „Neuc 
Freie Presse" donosi z N. Jorku, że Hu­
ghes ma zamiar ubiegać się o stanowisko 
sędziego Sądu Najwyższego w W aszyng­
tonie.

Z Bady ŝ$minisii®aeygn©g Siiędzynapo1 
dowego Biura Pracy.

Genewa, 12 stycznia- (PAT.). Rada 
Administracyjna Międzynarodowego Biura 
Pracy uchwaliła, że w  r. 1925 międzyna­
rodowa konferencja pracy odbędzie 2 se­
sje. Pierwsza regularna sesja zajmie się 
sprawą uproszczenia inspekcji emigrantów 
na statkach oraz dyskusją nad dorocznem  
sprawozdaniem dyrektora M. B. P. Druga, 
nadzwyczajna sesja nastąpi bezpośrednio
po pierwszej i poświęcona będzie wyłącz- . ■ » « . . - --------------
nie pracy robotników na statkach. Porzą- i posiedzenie komisji parytetycznej do spraw 
dek obrad Ii-ej sesji ustalono, jak następu- |  pracy marynarzy oraz na połowę roku bie-

je: 1) kodyfikacja międzynarodowa prze­
pisów o angażowaniu marynarzv: 2) ins­
pekcja pracy na statkach. Rada powołała 
stały komitet do spraw emigracji, złożony 
z 3-ch osób. Nadto powołani zostaną na 
następnej sesji Rady rzeczoznawcy i ob­
serwatorzy.

Na dzień 20 kwietnia 1925 r. Rada 
wyznaczyła drugą międzynarodową kon­
ferencję statystyki pracy, na 27 kwietnia—
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żącego — komisję mieszaną rolną, która 
zbierze się w Rzymie w Instytucie M iędzy  
narodowym Rolnictwa na zaproszenie tei 
ostatniej instytucji.

Rada zatwierdziła pozatem sprawo­
zdanie komisji regulaminowej, która przed­
stawiła wnioski o zmianę regulaminu m ię­
dzynarodowej konferencji pracy i Rady- 
Zatwierdzono także sprawozdanie komisji 
budżetowej.

Sprawa zaległych udziałów'Niemiec w 
kosztach międzynarodowej organizacji pra­
cy została odroczona; zatwierdzono zniże­
nie prowizoryczne udziału Niemiec, po­
cząwszy od r. 1925 do kwoty, odpowiada­
jącej udziałowi Kanady do czasu wejścia 
Niemiec do Ligi Narodów i uregulowania 
sprawy opłat. $

•• jr' j  PCrz9dku dziennym następnej se- 
sn  JRady Administracyjnej postanowiono 
umieścić sprawę odnowienia układu komi­
tetu doradczego do spraw górnośląskich. 
Następna sesja Rady Administracyjnej M.

- " O będzie się w Genewie 2 kwietnia 
r. b.

Spnin MA.
Orlean, 12 stycznia. (PAT.). Sąd wo­

jenny, rozpatrujący sprawę Sadoul‘a, po 
wysłuchaniu sprawozdania komisarza rzą­
du. zażądał dodatkowych informacji. Sa­
doul oświadczył, że powrócił do Francji, 
ponieważ od dłuższego czasu pragnął sta-

się przed sądem. Dodał on, że będąc 
komunistą, pozostał jednocześnie namięt- 

nym (?! Red.) Francuzem i że pobyt zagra-
narażał go na głębokie cierpienia. Z 

y i  Saidoul uzasadniał stanowisko, jakie 
zaiął w przeszłości. W ypuszczony prowi­
zorycznie na wolność. Sadoul dziś wieczo- 
rein wyjechał do Paryża.

^oryi, 12 stycznia. (PAT.). Przybył 
d d ś wieczorem Sadoul.

R wie n  M
Rzym, 12 stycznia. Rada ministrów 

P o j ę ł a  projekt ustawy, nakazujący każ- 
- erriu  stowarzyszeniu powiadomienie władz 
^^Picczeństwa o fakcie swego powstania 
°  statutach i regulaminie, oraz połccają- 
°Y przedstawienie listy członków nowego 
towarzystwa'.

Cwanie cailiitu u r e i p
Oslo, 12 is tyczni a. (PAT.) Storting 

wyibrany w  październiku roku ubiegłego, 
odbył pierwsze posiedzenie w dniu dzi­
siejszym.

Skład liczbowy poszczególnych partii 
przedstawia się, jak następuje: Partja kon­
serwatywna 54 miejsca, partja chłopska 
34, partja pracy 24, socjaldemokraci 8, 
komuniści 6, radykalna partja pracy 2.

Przgtiwlto w M i m  p f f l i
Wiedeń,  12 stycznia. (PAT.). ,,Neue 

Freie Presse" donosi z Białogrodu: pismo 
tiHrvat" w  nadzwyczajnem wydaniu przy- 
n°si wiadomość, że dziś rano senat sądo­
wy w Zagrzebiu wstrzymał postępowanie 
karne przeciwko chorwackiej republikań­
skiej partji chłopskiej i jej przywódcy Ra­
u t o w i ,  jako ustawowo nieuzasadnione.

Ml W OliPil

  Onegda'j w* W iedniu został wypuszczony j
na wolność komunistyczny poseł do Reichstagu 
niemieckiego, Iwan Katz, za kauejją 50 rail.jonów 
koron Katz będzie mógł powrócić dó Niemiec 
dopiero po przeprowadzeniu w Wiedniu procesu 
przeciwko niemu.

— Francuski senator de Jouvenel, zgłosił swo­
ją dymisję ze stanowiska członka grupy radykal­
nej w senacie.

— W Kotonji odbyły się manifestacje prote­
stacyjne przeciwko przedłużeniu1 okupacji. Do 
starć nie doszło.

Szanghaj, 12 stycznia. (PAT.) Guher- 
uatoT Szanghaju uciekł z miasta po zacię­
ci walce z wojskami gubernatora Czekian- 

£.u Suri.Fanga. Miasto znajduje się w  po- 
3,adapju Su n -Ch u a n - Fanga i byłego guber- 
natóra Kiang-Su.

fiSilł mili W M l E
Londyn, 12 stycznia. (PAT.). Dzisiaj
Londynem oraz przeważną częścią po- 

, n’owej Anglji panowała niezwykle gę­
sta mgla Ruch kołowy na ulicach miasta 
u e{?: 2 tego powodu całkowitej dezorgani­
zacji. Przeważną część pojazdów wyco- 
P no 2 ruchu. W edług notowań stacji w 
Ureenwich mgła dzisiejsza należy do naj- 
gęs szych, jakie pamięta Londyn od szere­
gu at. Mgła potrwa najprawdopodobniej 
jesz-re całą dobę. W szystkie ulice miasta 
są oświetlone w ciągu całego dnia, a 
na większych skrzyżowaniach palą się wiel­
kie światła ostrzegawcze.

f e n i e  no i n  i drrzyng
ŚMIERTELNE OFIARY.

stycznia. Dziś między stac­
jami i owy Dwór a Rataj na linji Kolin-Le- 
decko zderzyła się drezyna z pociągiem to­
warowym. Znajdujący się na drezynie 
szel komunikacji nadradca kolejowy Ur­
ban, i u ziez inż Hocker, odbywający ood- 
róż inspekcyjną, zginaj na miejscu. Kie­
rownik drezyny r£ffiny W ładze wdrożyły 
śledztwo w tej sprawie.

Podsekre tarz  stanu we włoskiem min ro ­
bót publicznych, Scialoją, podaj sie do d>TOis),
N astępcą jego icst deputow any iPetritlo.

— W czoraj rano powróci! do G dańska kom i­
sarz generalny RzpUtci Polskiej, p. Strassburgcr 

'i natychm iast objął urzsętdowanie.
— Do Rzymu przybył Paderew ski, pow itany 

n« dworcu przez przedstaw iciela Mussoliniego.

Głosy czytelników.
Jak prowadzony j e s t  Dom Wychowawczy 

im, ks. Boduena.
„Dwugroszówka” zamieściła wzmiankę o do- 

skonałem prowadzeniu przez M agistrat Domu Wy­
chowawczego im. ks. Boduena, Nowogrodzka 75.

Niestety, chwalby te niezmiernie daleko od­
biegają od rzeczywistego stanu rzeczy Przyjrzyj­
my się nieco panującym tam stosunkom. Przede- 
wszystkiem rzuca się w oczy fatalny pomysł u- 
mieszczenia na terenie Domu Wychowawczego 
ginakologicznego zakładu, obok którego okno w 
okno zarząd umieścił szkołę dla d_rastających 
chłopców (może to uproszczony system uświada­
miania?).

Podwórze, na którem dawniej były starannie 
utrzymywane trawniki i ogródki, okolone szta­
chetkami, dziś przedstawia obraz ohydnego śmiet­
niska, a na niem kurz albo błoto; kupy gruzu, le­
żące od 2 lat; woniejące gniazda wszelkiego bru­
du; wreszcie stosy porozsypywanego węgla, który 
przy suchym dniu kłębami pyłu nasyca płuca dzie­
ci. Tyle każdy zobaczy zzewnątrz Domu.

W ewnętrzna strona przedstawia się jeszcze 
gorzej. Najpiękniejsze ,cd południa rozmieszczo­
ne lokale, pozajmowane są przez synekurzystćw, 
podczas gdy dzieci duszą się w ciasnocie i bez 
słońca

Zakładem zajmują się ludzie niedołężni i z o- 
bojętnością odnoszący się do swoich prac. Solidny 
szereg synekur dopełniają p.p. inżynierowie, k tó­
rzy nie wiadomo co robią i po co są tam utrzymy­
wani.

Przestronne sale poprzerabiano na jakieś k la t­
ki. Oddziały obserwacyjne urządzono ^ ze m  z in- 
firmerjami i szkołami, gdzie jest jedna i taż sama 
obsługa. Łazienki i kuchenki przy salach są brudne 
i w opłakanym stanie.

W zakładzie na 700 dzieci niema pralni. Prze­
syła się tylko część bielizny na miasto, a pozatem 
robi się przepierki w ten sposób, iż służące prze­
płukują pieluchy i bieliznę, a tymczasem dzieci są 
na opiece Boskiej. Niemowlęta np. leżą często w 
mokrej pościeli. Nawet w upalne dni letnie star­
sze dzieci nie miały na zmianę bielizny po 2 — 3 
tygodnie, na pościel zaś niema drugiej zmiany

W tym wielkim zakładzie niema szwalni. Dzie­
ci nic mają ubrań Na sali św Magdaleny dzieci 
chodzą boso, wobec braku trzewików Mamki za­
kładowe są zawsze strasznie brudne i nikt nie 
zwraca na to należytej uwagi.

Niegdyś prowadzona była wzorowa steryliza­
cja mleka, a dziś zarząd, obok sterylizacji, umie­
ścił suszarnię pieluch, jakby przesycone zaduchem 
pieluch mleko miało być smaczniejsze

Sala operacyjna i apteka znajdują się na od­
działach niemowlęcych. Na sali operacyjnej są ta ­
kie brudy, że nie sposób dokonywać tam poważ­
niejszych operacji, więc odsyła się chorego do 
szpitala (na koszt, oczywiście, Magistratu). Do sa­
li operacyjnej, do apteki i do gabinetów ocznego 
i oto-laryngologicznego, także pomieszczonych na 
oddziałach, schodzą się pacjenci z całego domu, a 
ze względu na nieodseparowanie tych lokali, roz­
nosi się zaraźliwe choroby po całym zakładzie.

Mieszkania służby są wprost skandaliczne; 
znajdują się na jednym korytarza przy grabami, 
ustępie, łazience, piwnicy; brudy i zaduch prze­
chodzą wszelkie wyobrażenie.

Niezrozumiałe jest również urządzenie w tych 
warunkach laboratorjum bakteriologicznego, naj­
zupełniej niepotrzebnego, ponieważ wszelkie ana­
lizy uskutecznia znajdujące się obok Domu Wy­
chowawczego laboratorjum miejskie lub też—k li­
nika dermatologiczna.

Natomiast, co jest niezbędnie potrzebne na 
miejscu, to gabinet dentystyczny — t ’go niema; 
mamki i dzieci posyła się na miasto

Fatalny stan i utrzymacie kuchni, piwnic, ba­
raku i szkoły odrazu rzuca się w oczy. Również 
odżywianie dzieci i inamek jest nędzne.

Jednem słowetu — stan Domu Wychowawcze­
go im. ks. Boduena powinien uledz radykalnej 
zmianie Naoczny świadek.

ODCZYT TOW. CZAPIŃSKIEGO. W c w to re k  
dn, 20 stycznia o godz. 7 w iecz. w  lokalu T. 
U. R., Al. Jerozolim skie 6 —  I piętro w ygłosi 
poseł tow . K. Czapiński odczyt p. t.

TROCKIJ
Postacie Lenina i Trockiego. Koncepcja re ­

wolucji rosyjskiej Trockiego. Jego rola w re ­
wolucji październikowej i w organizowaniu 
Bolszewji. W ystąpienia opozycyjne: nauki
października, książka o Leninie i inne prace. 
Odpowiedź Kamieniewa, Stalina, Bucharina i 
innych. Preobrażenskij i jego poglądy na rolę 
pro letaria tu  w rewolucji. Obecny stan Rosji.

Bilety w  cenie 50 gr. nabywać można w 
sekretarjacie T. U. R. i przy wejściu.

Prowincja.
P I Ń S K .

(Korespondencja własna)
Z inicjatywy posła tow, Dzięgieiewskiego, 

przy poparciu1 miejscowych towarzyszów powstało 
w Pińsku ..Stowarzyszenie Domów Ludowych na 
'Polesiu ‘. Celem stowarzyszenia jest praca kultural­
no - oświatowa wśród robotników i chłopów Po­
lesia. Między innemi stowarzyszenie rozwinęło 
swą działalność w kierunku budowy Domu Ludo­
wego w Pińsku. Dom ten będzie ośrodkiem ruchu 
oświatowego i zawodowiego tamtejszego proleta­
riatu.

Z OLKUSZA.
(Korespondencja własna),

,W niedzielę, dn. 4 ib. m. staraniem miejscowe­
go Oddziału T.U.R. odbył się odczyt tow. posła 

i Pączka na tem at: .JPołożenie gospodarcze P o lsk i’

Ruch robotniczy
Z łyda sm®

C. K. W.
Dnia 14-go b. m. (środa) o godz. 5-tej 

popoł. w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie odbę­
dzie się posiedzenie C. K. W. Sprawy bar­
dzo ważne. Obecność członków C. K. W. 
jest bezwzględnie konieczna.

Sekretarjat Gen. CKW. PPS  
WIELKI WIEC.

W  czwartek dnia 15 b . m. o godz. 7-ej 
wiecz. w sali Muzeum Przemysłu i Rolnic­
twa, Krakowskie - Przedmieście 66, odbę­
dzie się Wielki Wiec Polityczny,  na którym  
przemawiać będą; pos. N . Barlicki, poseł 
Gardecki, radni; Piłackj i Szpotański, ław­
nik Szczypiorski.

Towarzysze, stawcie się licznie!
Zebranie Centralnego W ydziału K obiece­

go odbędzie się w  W arszaw ie  dnia 16-go b. m.
0 godz. 10 rano  w  lokalu  „R obo tn ika" (W arec­
k a  7). P rzy jazd  w szystk ich  cz łonk iń  W ydziału  
konieczny!

Wydział Kobiecy P. P. S. zawiadamia, iż we 
wtorek, 13 b. m. o godz. 7-ej wiecz. w lokalu wła­
snym, Leszno 53, odbędzie się zebranie Wydziału 
Kobiecego.

We wtorek dn. 13 b. m.
Dzielnica Wola-Czyste — o godz. 7 w. w lo­

kalu Wolska 44, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy — o godz. 6 pp. posiedzenie 
Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu przy 
ul Okopowej 30, odbędzie się posiedzenie Komi­
tetu dzielnicowego

Tramwajowa Org. P. P. S. O godz. 6 XĄ  popoł
w lokalu OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
zebranie komitetu dzielnicowego tramwajowej or. 
ganizacji PPS.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 6 w lokalu 
OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

Dzielnica Czerniakowska — o godz 7 w w lo­
kalu Czermiakowiska Nr. 193 odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Marymoncka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy

Dzielnica Praska. O godz 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

W środę, dn. 14 b. m.
Pocztqwa Org. P. P . S. O godz. 7 w. lokalu 

O.KiR,, Al. eroJzolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Starówka o godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Rycerska 4/6, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego

Dzielnica Mokotowska o godz 6 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego,

Ruch zawodowy
Ze Zw. Zaw. Prpc. Przęm. Gastr.-Hotelowego 

(Oddział Warsz. Reinerów). Dnia 15 b. m.. o godz- 
1-ej w nocy (z czwartku na piątek) w lokalu Zw, 
Prac,, Handlowych i Biurowych przy ul. Zielnej 25, 
odbędzie się W alne Zebranie Roczne członków 
Oddziału Wars z, Kelnerów Na porządku dzien­
nym sprawozdania; z działalności Zarządu, kaso­
we, Komisji Rewizyjnej, organizacyjną, wybory 
władz Oddziału

ZwTaca się uwagę członków, że w zebraniu 
tem winien brać udział każdy członek Związku 
Wejście tylko dla członków za okazaniem legity­
macji członkowskiej.

Ruch kuSŁ-eśwfafowy,
ODŁOŻENIE ODCZYTU SEN. POSNERA.

Z powodu choroby prelegenta odczyt tow . 
sen. Posncra zostaje odłożony. O nowym  ter­
minie odczytu nastąpi zawiadom ienie w  „Ro­
botniku".

Zebranie Klubu Politycznjego Kobiet Postępo­
wych. W środę, dn. 14 b. m„ o godz. 8 wiecz. w 
lokalu przy uL Chmielnej 10 odbędzie się zebra­
nie miesięczne Klubu 'Politycznego Kobiet Postę­
powych Na porządku dziennym referat dr. fil. J. 
Kodisowej na temat: ,,0 Lidze Narodów i Proto- 
kule Genewskim"; sprawozdanie p Zofii Dobrzań­
skiej z wystawy pracy kobiet w Belgradzie, oraz 
memorjał do Sejmu w sprawie unormowania pra­
wodawstwa dla dzieci nieślubnych.

Z Klubów Kobiet Pracujących. Dziś o godz.
1 S ’4  wiecz. odbędzie się Dzielnicy Mokotowskie;,

Bagatela 12a, odczyt tow. dr. Zofji RoscnbTumów- 
ny o fizycznem wychowaniu dzieci.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.
Al. Jerozolimskie 6 m. 4. Sekretarjat czynny 5—7.

Posiedzenie Zarządu G łów nego T. U. R«
We czwartek, dn. 15 b. m. o godz- 19 ro. 

30 odbędzie się w lokalu O. K. R., Al. Jero­
zolimskie 6, posiedzenie Zarządu G łównego T. 
U. R. Na porządku dziennym:

1) S praw ozdan ie Sekretarjatu G eneralne­
go. 2) S tosunek  do  Pow. U niw ersytetu  K o­
respondencyjnego . 3) W yższa szkoła robotni­
cza. 4) Sprawy bieżące.

Rodzima pejeyja XVI w. Dnia 14 b. m odbę­
dzie się VI wykład prof. Kropatscha z cyklu ^Ży­
cie Polski w jej twórczości literackiej". Wykład 
odbędzie się w lokalu T.U.R. o godz. 7 m. 30. Bi­
lety w cenie 30 gr przy wejściu i w Sekretarjacie 
T.U.R. Ilustracja przezroczami.

Batózność uczestnicy wycieczki górnośląskiej
Fotografie z wycieczki nadeazły. Odbitki można 
zamawiać w Kole Krajoznawczemu tylko do soboty, 
17 b. m., włącznie.

Wycieczka do Muzeum Rzemiosł i Sztuki Sto­
sowanej odbędzie się w niedzielę, dn. 18 b m
Zbiórka punktualnie o godz. 1030 w bramie Mu­
zeum. Chmielna 52. Bilety w cenie 60 gr., dla 
członków T U R . 50 gr. nabywać można w Kole 
Kraioznawczem. Wycieczkę prowadzi sekretarz 
Muzeum, p Nosarzewiski.

Zebranie Koła Krajoznawczego Oddz. Wara. 
T.U.R. odbędzie się w sobotę. 17 b„ m., o godz 
8 wiecz., w lokalu T.UR. Na porządku dziennym 
odczyt tow. Balcerkiewicza o ^Wilnie i jego zabyt­
kach*1. W stęp dla członków i gości.

Norwegja. W czwartek, dn 15 b. m., o godz. 
7 m. 30 w lokalu T.UR. odbędzie się I wykład z
cyklu prof. Gttmplowicza: „Podróż po Zachodniej 
Europie’1. W stęp 30 gr. Bilety przy wejściu.

£2 sądów.
Eclia lilii l i s i n i M .

ADWOKAT DR. SCHMINDLING UWOLNIONY 
OD ZARZUTU NAKŁANIANIA SĘDZIEGO 

PRZYSIĘGŁEGO DO STRONNICZOŚCI PODCZAS 
ROZPRAWY LISTOPADOWEJ.

Kraków, dh 10 stycznia.
Wczoraj odbyła się w sądzie okręgowym kar­

nym w Krakowie rozprawa przeciw adw.. dr^gpe- 
zaremu Sohmindlingowi, oskarżonemu o to, t i  en 
5 lipca 1924 r., t. j. w czasie trwania rozprawy li­
stopadowej, usiłował uwieść do stronniczości An­
toniego Hodurka, pełniącego na te j rozprawie o- 
bowiązki sędziego przysięgłego, obiecując mu wy­
nagrodzenie w kwocie 1900 zł,, dopuścił się za­
tem zbrodni uwiedzenia do nadużycia władzy u- 
rzędowej z § 105 u. k.

Dnia 8 sierpnia 1924 r., t §. już po zakończe­
niu procesu, wpłynęło do prokuratury krakow­
skiej anonimowe doniesienie, następującej treści: 

„Proszę Prokuratorji, p, Hodurck wie o prze­
kupstwach sędziów przysięgłych na rozprawie li­
stopadowej — i to na pewno wie".

Na skutek tego anonimu zarządzono przesłu­
chanie Hodurka, który podał, że dn. 5 lipca 1924 
roku rano, przed godz. 9, spotkał na u l Grodzkiej 
znanego mu osobiście d-ra Schmimdlinga, który w 
czasie rozmowy .powiedział, że jakiś pan prosił go 
by, jako dobry znajomy Hodurka, wpłynął na nie­
go celem pozyskania go -dla wyroku uwalniające­
go oskarżonych w procesie listopadowym, za co 
ów pan gotów był ofiarować Hodtirkowi 1000 zł. 
Hodurek dodał, że dr. SchmindTing zaznaczył wów­
czas, iż oświadczył temu panui, te  szkoda o tem 
z Hodurkiem mówić, bo wie, że Hodurek pienię­
dzy nie przyjmie. Oskarżony zaprzeczył w zu­
pełności zeznaniom Hodurka, twierdząc, że roz­
mawiał z Hodurkiem, jednak przebieg tej rozmo­
wy był inny, aniżeli Hodurek podal u sędziego 
śledczego. Rozprawą listopadową oskarżony ai- 
geły nie zajmował się Dnia 2 lipca 1924 r„ po 
rozprawie, w której zastępował d’woje osób oskar­
żonych o kradzież, udał się na salę rozpraw przy­
sięgłych i słyszał, jak ktoś z audytorjum mówił, 
że obrońcy, względnie oskarżeni, boją się Hodur­
ka, gdyż ten jest za zasądzeniem. W kilka dni 
później, idąc z mieszkania swego do kancelari:. 
przed1 godz. 9 rano, spotkał u wejścia do ogrodu, 
kolo gmachu sądu cywilnego, Hodurka, kupujące­
go u inwalidy .papierosy. Przypomniał sobie sło­
wa, usłyszane poprzednio w sądzie i zwrócił «ię 
do Hodurka, jako swego dobrego znajomego i kli- 
jenta z ostrzeżeniem, by  miał się na baczności, 
gdyby ktoś szukał do niego drogi, bo to pachnie 
kryminałem.

Dr, Schmindling twierdzi, że anonim do .pro­
kuratury został umyślnie spreparowany i określa 
całą aferę, jako intrygę i szantaż.

iW czasie zeznania Hodurka, przewodniczący 
pyta go, dlaczego nie zrobił użytku z propozycji 
dr. Schmindlinga przed zakończeniem procesu. Na 
to  Hodurka odpowiada, że pewna „najwyższa1* o- 
soba, której nazwiska nie chce wymienić, .pora­
dziła mu, aby nie donosił o tem prokuraturze 
gdyż może narazić się na zarzut oszczerstwa, je­
żeli nie ma świadków’ rozmowy z dr. Schmindfin- 
giem. Dopiero w jakiś czas potem owa „najwyż­
sza osoba’* mówiła, iż źle, że się włedy nic do­
niosło; należało zaraz wszystko powiedzieć

H odurek również odmówił odpowiedzi na py­
tanie, czy on był autorem  owego anonunu do pro­
kuratury .

Po wywodach prokuratora Wołoszczuka i o- 
brońcy, dr. Heskiego, trybunał ogłosił wyrok, u- 
waloiaiący oskarżonego dr. Schmindlinga od winy 
i kary. W  motywach zaznaczył trybunał, ic  daf
w znTwłnoścr wiarę tłumaczeniu się oskarżone-



R O B O T N  I K ,  wtorek, dnia 13 stycznia 1925 r

go i jes t zdan ia, że  św iad ek  H o d u re k  m ógł źle 
z rozum ieć i p rz e k rę c ić  sło w a  rozm aw iającego  z 
m m  o sk a rżo n eg o , zw łaszcza, że  d o p ie ro  w kilka 
tygodni późn ie j sk ła d a ł p ro to k u ł sądow y, że n a d ­
to  w czasie  ro zp raw y  p o d a ł n o w e  fak ty , o k tó ­
ry c h  d o tą d  n ie  zeznaw ał-

jła Raty
Suknie balowe 

Kostiumy 
Palta

B. Chęciński
Poznańska 21. Tel- 139-86-

Czerwony znak
w M e  okaże  i l e  n a t  W im a w a

Dr. JAN AŁAPIN S2£*3?
n e , H tn e r . p łc io w e , (N iem oc). Do 1 pp. 5 —8
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M a rsza łk ó w . 125- N ow y-Św iat 43.

Dziś PREMJERA
Arcydzieło filmowe przezwane 

KORONĄ sztuki kinematograficznej

D Z W O N N I K  
z N O T R E  D A M E
M onumentalny film w 12 aktach osnuty 

na tle nieśmiertelnej powieści

„NOTRE DAME de PARIS’’ 
WIKTORA HUGO

Esm eraldy RUTH MILLER
Q uasim odo LON CHANEY

Fenom enalny aktor.
W łasność biura , , K Q L O S “ .

Życie gospodarcze.
N o to w a n ia  g iełdy  w a r s z a w s k i e j

D oi. S tan . Z jed n . z a  1— 5.18 I pó ł 
F ran k i f ran c u sk ie  za  100 — 27.82 i p ó ł 
fu n ty  a n g ie lsk ie  za  !— 24 92 
F lo ren y  h o len d . za  100—210.10 
Kor. c ze sk o — słow . za  100— 15.63 i pól 
F ran k i szw ajc. za  100— 100 10 
K orony  a u s tr ja c . z a  100000 -7 .3 1  i pó ł 
Liry w ło sk ie  za  100— 21 81 I pó ł 
F ra n k i b e lg ijsk ie  za  10^— 2 ‘\9 7  i pó ł

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y  

V^lvcdiug dan y ch  P ań stw . In s ty tu tu  M eteo ro log .)

T em p era tu ra  na jw yższa w ynosiła  wczoraj) w 
W arszaw ie  5®,5, na jn iższa  3°,9. W  Z akopanem  r a ­
n o  śnieg  p rz y  tem p e ra tu rze  —  0°. m inim um  z nocy 
— 1°, m axim um  on eg daj -j- 1°.

P ra w d o p o d o b n y  p rz eb ieg  pogody  w dn iu  d z i­
siejszym : chm urno , m glisto (dlżdża), tem p e ra tu ra  
powiytże-j 0®, s łabe  w ia try  zachodnie .

K o m ite t PolsCdejJo O ddzlałn  S ekcji M iędzyna­
ro d o w ej W y staw y  Pom ocy Szko lnych  w e F lo ren cji 
zaw iadam ia  firm y, in sty tu c je  i o soby  z a in te re so ­
w an e, że te rm in  n ad sy łan ia  ek sp o n a tó w  do b iu ra  
O d d z iału  P o lsk ieg o  (gimm. państw , im. K rólow ej 
Jadw ig i, P la c  T rze ch  K rzyży  lfl został .p rzed łużo­
n y  d o  d n ia  20 b . m. B iu ro  czynne  jest codziennie  
od godz,. 9 do  1 i od' 15 —  1,7 z w yjątk iem  n iedz iel 
i św ią t

Z C yrku  W arszaw sk ieg o . O becn y  program  
c y rk o w y  cieszy się  n iezw ykłetn  pow odzeniem  
W yróżniajją się w nim: w ysoka szk o ła  jazdy, trio  
M oler,, rar. W illy, m ile Ju lie , k lasyczn ie  zbudow a­
na p a ra  g ladiatorów , ek scen try czn i w różb iarze , 
w eso ły  fo o tball w k la tce . E ntuzjazm  b u d zą  ho ­
len d e rsc y  w irtuoza na harm on ijkach , a w zdum ie­

n ie  w praw ia b ra w u ra  Ja c k so n a , pogrom cy 12 ty ­
grysów

ZEB R A N IA  I ODCZYTY.
Środy  L ite rac k ie . W  śro d ę , 14 Ib. m* o godz  

8 w iecz. od b ęd zie  s ię  w P o lsk im  K lu b ie  A rty s ty c z ­
nym  (h o tel Pólionja) odczy t S ekcji l i t e r a c k ie j  P. 
K . A . S t. K . G ack i m ów ić będlzie o „Skanianctrze 
i n o w ej sztu'ce“

Ł użyce. D nia 14 ib. ,mt, o godz . 8 w iecz. od­
b ę d z ie  się w  sali T o w arzy stw a  H ygien icznego  od­
czy t d r. Hi S lecy  p. t. ,,Ł użyce i Ł użyczan ie".

Z K o ła  In żyn ierii L ąd o w ej stu d . P o lit, W arsz .
D nia 17 b . m . w w ielk iem  audi. gm achu fizycznego  
P o lit. odbędzie  s ię  odczy t z p rzez ro czam i in . P o ­
p iela ,p. t. „G dańsk  (wirażenia z w ycieczki)". P o ­
c z ą te k  o 5 po p o ł B ile ty  p rz y  w ejściu,

T ow . M iło śn ik ó w  W ied zy  i  P rzy ro d y . W
c zw a rtek , du. 15 b . m , o godz. 8 w iecz. w T -w ie 
M iłośn ików  W ied zy  i P rzy ro d y , B rack a  18 ,m 30, 
p. M ichał D aszk iew icz-C zaikow sk i wygłosi odczy t 
na  tem a t: „ Is to ta  u p ad k u  m oralnego  w św ie tle  fi- 
lozofji absolutnej'*.

W Y C I E C Z K I .

W ycfetaeki W ydzia łu  O św iaty  i K u ltu ry . N ie ­
dzie la , 18 ib). nu: 1) T e a tr  W ieltki i N arodow y; 2) 
Z am ek; 3) M uzeum  E tn ograficzne. Z ap isy  w  b iu ­
rz e  R e fe ra tu  K ultu ry , H oża 27, w e w to re k  od g. 
12 d o  2 p o p o ł. o raz  wi c z w a rte k  od 12 do 2 popo ł 
i od! 6 d o  7 wiecz.

ZA B A W Y .

B al ,,S a m o p o m o c y '. W  sob o tę , 17 b . m., od ­
b ę d z ie  się w  sa lo n ach  Z w iązku H and low ców  (przy 
ul. S ie n n e j 16) d o ro czn y  ba l p raco w n ik ó w  firm y 
„iBracia Jabłkowiscy'*. D ochód  p rzezn aczo n y  na 
T -w o  „S am opom oc" p raco w n ik ó w  tejże  firmy.

W Y PA D K I.

W oźn ica  pod własnym Wozem. Na ul. P rą -  
dzy ń sk ieg o  p rz ed  dom em  N r. 30 w oźnica  z p ie ­
k a rn i K azim ierza  W oźnick iego , 49-Ietn i R om an 
T om ski, d o s ta ł się  p o d  w łasn y  fu rgon  p iek a rsk i i 
d o z n a ł z łam ania  10 ż eb e r . P o g o to w ie  p rzew io z ło  
p o szw an k o w an eg o  do sz p ita la  Dz. Jezu s

Z am ach  Samobójczy w a re sz c ie . 24-Ietn ia 
L eo k ad ja  O ry siak ó w n a , ,p ro s ty tu tk a , w czora j r a ­
no w y ro k iem  są d u  p o k o ju  24-go o k ręg u  zo sta ła  
sk a z an a  na 3 m iesiące  w ięzien ia  za p o d stę p n ą  k ra ­
dz ież  300 zł. P o  p rz y p ro w ad z e n iu  z są d u  pokoju  
do 15 k o m isa rja tu  sk a z an a  —  zgodnie z p rz e p isa ­
m i —  zo sta ła  p o d d a n a  szczegó łow ej rew izji p rzez  
żonę  w oźnego  i o sadzona  tym czasow o  w  a reszc ie . 
P o  k ilk u  m in u tach  O ry s iak ó w n a  u p ad ła  i, jęcząc 
ośw iadczy ła , że o tru ła  s ię  n ad m angan ianem  p o ta ­
su . B ad an a  ośw iadczy ła, że  w czasie  rew izji t r u ­
c iznę  rzu ciła  na p o d łogę, zaś po  w yjściu  żo n y  w o ­
źnego  tru c izn ę  p o łk n ęła . P o  p rzep łu k an iu  ż o łą d ­
ka , P o g o to w ie  p rzew iozło  O ry s iak ó w n ę  do sz p i­
ta la  P rzem . P ań sk ieg o , gdz ie  p rz y  łó żk u  je j czuw a 
p o lic jan t. Z aznaczyć  n a leży , że p rzed 1 k ilk u  'laty 
desperatika  już po  ra z  p ie rw szy  ta rg n ę ła  s ię  n a  ży­
c ie , będ ąc  za trzy m an a  wi 4  k o m isariacie  k o le jo ­
wym .

Z aczad zen ie . IW d o m u  N r  19 p rz y  ul. D łu­
giej w y d z ie la ł się  czad , wiskufek w adliw ie  u rz ą ­
d zonego  p ieca , k tó ry m  za tru li się : 49-le tn i P io tr  
B obow ski, w oźny  i żona jego, 3 7 4 e tn ia  A p o lo n ja  
L ek a rz  P o g o to w ia , po  zas to so w an iu  odpow iedn ich  
śro d k ó w , z a tru ty c h  p z o s ta w ił n a  m iejscu.

O k rad zen ie  po lic jan ta . Z m ieszk an ia  p o s te ­
run k o w eg o  po lic ji, S te fan a  L askow skiego, p rz y  ul. 
M arjań sk ie j N r. 3 sk ra d z io n o  600 zł. go tów ką i b i ­
ż u te r ię  ogólnej w a rto śc i 1500 zł.

Teatr i muzyka.
Z  O PER Y .

W y stęp  R rjoula O u e rze  w  ,,Cyganerji*‘.

P . iRaou! Q u e rze  w ygląda w śró d  n aszej (na- 
wietł) „cyganerji" , szczegó ln ie  p rz y  b o k u  tak iego  
M ossoezego , jak  T o m cio  P a lu ch  w gościn ie  u  w ie l­
k o lu d ó w  I g łosik  jeg o  po zo sta je  w  ca łk o w ite j p ro ­
p o rc ji d o  p o s ta c i: jes t m a ły  i c ie n k o  brzm iący , ale  
p ięk n y , o sz lac h e tn e j b a rw ie , o w ło sk ie j k u ltu rz e  
i sw obodnej, n a tu ra ln e j emisji. C zasam i um ie w y­
dobyć się  n a  w ierzch  i zap an o w ać  n ad  o toczen iem , 
a le  to  s ą  „chw ile osobliwe'*, b a rd z o  rzad k ie ; na j­
c zęśc ie j ginie w  c ien iu ; n a w e t sło d k a  M imi k ry je  
go całkow icie , cóż  d o p iero  ,p. D ołżyck i z  c a łą  o r­
k ie s tr ą  p o d  p ach ą , a z n ieo k ie łzn an y m  te m p e ra ­
m en tem  w  pałeczce! I k re a c ja  a k to rsk a  p. Q u erzć  
n ie  w yróżnia  się  n iczem  szczególnie jszem . G dy 
s ię  zew n ę trzn y ch  w aru n k ó w  scen iczn y ch  nie p o ­
siada, trze b a  p o sia d ać  k o n iec zn ie  b a rd z o  w ybitny  
ta le n t; n aw et k u ltu ra ln a  ru ty n a  w ów czas n ie  w y­
sta rcza .

T ak ieg o  ta le n tu  gość  w  jC yganerji'*  n ie  oka- 
za i. I .  R .

T E A T R  P R A S K I. 
„ R ed u ta  Wioli1*.

T e a tr  P ra sk i s ta r a  się u trzy m ać  n a  poziom ie 
jaknajw yższym . Czuć w nim  s ta ra n n o ść  w d o b o ­
rze  sz tu k , w ysiłk i w  reżyserji.

„R ed u ta  W oli" , sz tuczka  n ie c o  naiw na, p o p u ­
la rn a , zb udow ana g łów nie  n a  e fek tac h  p a tr io ty cz ­
nych, ła tw a  w  p o m yśle  i w  w ykonaniu , sp o tk a ła  
s ię  na p rem ierze  z u znan iem  p u b liczności. Z w łasz­
cza  dw a p ierw sze  ak ty , n ieco  p rzesza rżo w an e , 
k tó ry c h  akcja  to czy  się  w obozie rosy jsk im , w zbu­
d zają  za in te re so w an ie  na  sali, a czę s to k ro ć  n aw et 
c :ck aw e  uw agi pod ad resem  najeźdźców l W zględ­
n ie najs łab ie j w y p ad ł ak t III —  na  p leb an ji, w  k tó ­
rym  zjaw a N a p o leo n a  odznacza ła  się  dość  du żą  
rea ln o śc ią , a  m ałem  „uduchow ieniem '*

Naoigół sz tu k ę  zag rano  n ieź le , z m ło d z ień ­
czym  zapałem  i tem p eram en tem  godnym  pochw ały . 
N ie k tó re  p o stac ie  c h a ra k te ry s ty c zn e , jak np : 
szpieg, sługa księdza , zo sta ły  w ystud iow ane  b. 
s ta ran n ie  i z calytm zapałem . G łów ni b o h a te ro w ie  
g ra li dobrze, s ta ran n ie , łka .

T e a tr  W ie lk i. Dziś „M adam e B u tte rfly " . J u ­
t ro  „C arm en*. P rem je ra  „Z ygfryda" w p ią tek  
16 b . m.

T e a tr  N arodow y. Dziś „Don Ju an " ,
T e a tr  Letni. Dziś „Z m artw ien ia  p, H am el- 

b e in a ' .
17 sty czn ia  p rem je ra  kom edji T ris tan a  B e r­

n a rd a  p. t. „jKurnik"
T e a tr  P o lsk i. Dziś ,;W sieci".
T e a tr  M ały. Dziś ,jP an  .swego s e rc a '
W  p ią te k  p rem jera  kom ed ji Luigi P iran d e llo  

p. t. „Gra'*.
T e a tr  im. B egu sław sk ie  go . C od z ien n ie  „ P a s te r­

k a  w śró d  w ilków  '.
T e a tr  N ow ości, C odzienn ie  .K siężn iczk a  w 

m asce” .
T e a tr  im. F re d ry . D ziś ,,Dw ie s ie ro ty ".
T e a tr  P ra sk i. C odziennie  „R edu ta  Woli'*.
Qui P ro  Q uo. P rz e g lą d  szlagierów .

Z F ilharm onji. D ziś odbędzie  się k o n c ert m u­
zyki k am era ln e j. P ro g ra m  w ypełni k w a r te t  S zew ­
czyka, W  program ie k w a r te ty  sm yczkow e M o za r­
ta, D w orzaka  i M alip ie-o .

P ro k o fiew  w n ad ch o d zący  c z w a rte k  w ystąp i 
w  c h a ra k te rz e  k o m p o zy to ra  i p ia n is ty  i g rać  b ę ­
d z ie  w łasny  (trzeci) k o n c e r t  ‘fo rtep ian o w y ,

E rik a  M orini, sk rzy p aczk a , w ystąp i w n ie ­
d z ie lę  o godz. 3 popoł. i w ykona  z o rk ie s trą  dwa 
k o n c e rty : C zajkow skiego i B ee th o v en a .

X II K ctnpęrt w  snli K ansB rw atorjum  W ydziału  
IX, O św iaty  i  K u ltu ry  M a g is tra tu  odbędzie  się  w 
n ad ch o d z ąc ą  n ied z ie lę  o godz. 4  mi. 15 po p o ł. W  
p ro g ram ie  u tw o ry  ch óralne  i p ieśn i so low e M o ­
n iuszk i o raz  p o lo n ez y  i m azu rk i C hopina W y k o ­
n aw cy : V K o ło  Śpiew . W . O), i K . p o d  dyr. A
Szczygielskiego,, F r . D yrom ek-S zczygielska, H e le ­
na O s trzy ń sk ą , T ad. M azu rk iew icz  i A t  M ichałow ­
ski, a rt. O p e ry  W arsz

B ilety ulgtłw e w  te łitrtłck  Polskim  i M ałym . 
Z arząd  Komisji M iędzyzw iązkow ej K u ltu ra ’no- 
A riy s ly c zn e j zaw iadam ia Zw iązki, S to w arzyszen ia , 
w szelkie in sty tu c je  k u ltu ra ln o  - ośw ia tow e, k luby  
sportow e, m łodzież  szk ó ł w yższych, śred n ich  . p o ­
w szechnych  oraz  grupy p raco w n ik ó w  p a ń s tw o ­
wych i p ry w atn y ch  o uzy sk an iu  cd' D yrekcji t e a ­
tró w  P o lsk ieg o  i M ałego k a r te k , u p o w ażn ia jących  
do n ab y w an ia  b ile tó w  z u lgą 35%  na w szystk ie  
p rzed staw ien ia  w ieczo ro w e  prócz  n iedz iel i św iąt 
z w ażnością  »d d n ia  15 h. m.

B loczki w ydaw ane b ę d ą  co d zien n ie  w godz. 
od 5 —  8 w iecz. p rzez  B iuro C e n tra ln e  K. M. K 
A. (C hm ielna 49 nn 3, tel. 127-C2)" delegatom  za­
re je s tro w an y ch  insty tuc ji.

Z T E A T R Ó W  ŚW IETLN Y C H . 

F IL H A R M O N IA .—„W  dzik ich  p re rja ch  Am eryki*'.

C zasem  znęci czło w iek a  ob iecu jący  ty tu ł, a 
film  okaże się b a n a ln y  i nudny, ja k  lu k rec ja , c za ­
sem  znów n ao d w ró t —  pod n iec iekaw ym  ty tu łem  
k ry je  się zajm ujący n ieco d z ien n y  obraz. T ak  m niej 
w ięce j b y ło  z ,,F ihar,m on|ją‘‘, T y tu ł n ie z a c h ę c a . 
m nie  zbytnio , a obraz, m ogę rzec , zupełn ie  się  u- 
dał

R zecz dzieje się  gdzieś w K anadzie , na  
ile p rześlicznej dziew iczej p rzy ro d y , w ś m i ­
gach  górsk ich  z ak ą tk ó w  B o h a te rk a  p o z o ­
sta je  pod za rzu tem  m o rd ers tw a. Dwaj b o h a te rzy , 
ryw ale , m uszą  oddać ją  w ręce  policji na śm ierć 
P rzy zn ać  trzeb a , że pom ysł w cale  d o b ry  i p sy c h o ­
logicznie wytłum aczą,lny. O czyw iście  w ielk i d r a ­
m a t 'kończy się pogodnie  i jed en  z 'bohaterów  m u­
si zag rać  ro lę  ty lk o  p rzy jacie la .

A kcja  to czy  się  zajm ująco, pełno  w niej nio 
m en tó w  sensacy jnych , p e łn y ch  „d reszczyk  ów 
z a in te re so w an ia , dużo w yczucia  p sy ch o lo g iczn e ;:' 
C ałość, ładn ie  pom yślana, n a jzupełn ie j m oże za;:

[Prześliczne zdjęcia z n a tu ry  u ro zm aica ją  fa­
b u łę . K ilka w idoczków  zachw yca. S cen k a  r o ­
dzajow ą z ty g ry sią tk am i je s t  p rześliczna .

N a specja lne  uznan ie  zasługuje b a jeczn ie  za ­
g ra n y  „spacer'* po  górskim  p o to k u  i św ie tn y  skok  
z w ysokośc i łk a .

K a s a  C h o r y c h
m . Łodzi ogłasza

K o n k u r s
na 10-du lekarzy rejonowych. Do obowiązków lekarza 

rejonowego należy odwiedzanie obłożnie chorych w domu 
w swoim reionie. Ubiegający sią o powyższe stanowiska 
winni wykazać sią:

1) prawem praktyki lekarskiej w Polsce,
2) 5 cio letnią ogólną praktyką lekarską, w tern 

conajmniej 2 letnią praktyką szpitalną z zakresu chorób 
wewnętrznych.

Warunki płacy według zawartej umowy pomiądzy 
Kasą Chorych a Związkiem Lekarzy obowiązującej w Ka­
sie Chorych m. Łodzi. Termin składania ofert upływa 
z dniem 20 stycznia b. r.

Bliższe szczegóły u Naczelnego Lekarza Kasy Cho­
rych m. Lodzi (Wólczańska 225).

Zarząd Kasy Chorych
m. Łodzi.

Fotografja ze Zjazdu Samorządowego, 
jest do nabycia w Admin stracji 

„Robotnika" po 4  zł. sztuka.

/  Dr. Meń. M arceli Dobrzyński
K r ó l e w s k a  S ,  f ro n t I p ię tro , 
T e lsf. 4-65. C h oroby  w en ery czn e , 
sk ó ry  i w łosów . P rzy im u je  jak  

daw n ie j o d  9 - 2  1 5—8 pp .

D>*« m e d .  W e i n t r a u b
c h o r .  w _ n e r . ,  skó ry , m o c z o -  
p t c i o w e  p rzep ro w ad z ił s ię  z 
P ra g i—T argow ej 78 n a  u l. G r z y  
b o w r s k ą  71 m .  S  t e l .  1 6 4 -7 7
od  9 i pó ł d o  U  i p ó ł i 4 - 8  
w lecz.

WARECKA 7,
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 

AFISZE, ULOTKI, DRUKI BIUROWE, 

_  KSIĄŻKI I BROSZURY.

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

DZIENNIKI, TYGODNIKI. MIESIĘCZNIKI.

WYKONANIE STARANNE. ♦  CENY NISKIE.
Na żądaniu p rz e d k ła d a ły  szczegółow e kosztorysy.

M E B L E
uży w an e  w w ielk im  wy­
bo rze  p o lec am y  tan io , 
ż y c z ą c y m  ra ta m i.

SOLNA 18 m . 4 ,

Na pały
bez zaliczki

Z e g a r y
ś c ie n n e , budzik i, zeg a rk i, o b rą cz ­
ki ś lu b n e , kolczyki i p ie rśc io n k i. 
P rzy jm u je  re p e ra c je  ta n io  d o b rze  
Zegarmistrz GUTMACHER, 

S m o c z a  21,

D ok torzy  m ed .
Feliks i Zoł a RostkowsGy

ch o ro b y  sk ó rn e , w e n ery c z n e , n ie ­
m o c  p łc io w a , k o sm e t. lek a rsk a , 
w łosów , C h ło d n a  26, te l. 99-29 
p o w ró c ili, p rzy jm u ją  9— 11 i 1 
—8. P a n ie  10— U , 2 - 5  I 6 —7 w.

Dr.  M . A ! t f e l i  Z ielna 12-2.
C horoby  w ener.. skó ry , p łciow e 

n iem o c  o d  11-1 r. i od  5-8 w.

|  Ol iŁOSZElI r t  B i l l i . |

Bf ih ra n lr i  41ubne d a ję  n a  raty 
UUIljUtU na d o g o d n y c h  wa 
ru n k a ch . Z eg arm istrz  G u tm ach er. 

S m o cza  21.

G o tó w lH a ta il, r S o V l ?
s ie n n e , -kurtki n a  b a ra n k a c h , 
g a rn itu ry , sm o k in g i, żak ie ty , s p o ­
d n ie  sz tu czk o w e, sp o ito w e , b u r­
ki p o d ró ż n e  w y p rzed a jem y  n iżej 
c en  kosz tu . P rzy jm u jem y  z a m ó ­
w ien ia  z w łasnych  i p o w ie rzo ­
nych m ate rja łó w . W ytw órnia j i -  
b ió rów  M ęsk ich  S ip o w sk i i M a­
jew ski C h m ie ln a  49, 2 p . f ro n t tel 
242-93.

F n f '3  m 9sk ie  n a  o p o sa c h , li- 
; lUI u sach , b a ra n k a c h , kożusz- 
i ki k ry te, k u rtk i, p a lta  z im ow e,
I je s ie n n e , g a rn itu ry  m ary n a rk o w e , 
sm o k in g o w e , żak ie to w e  sp o d n ie  
sz tuczkow e, sp o rto w e , w szystko 
o  30$ tan ie j za  g o tó w k ę  i na  
ra ty . G ra n k e  I S -ka , C h m ie ln a  
48 sk le p . F irm a C h rześc ijań sk a .

MKPIVNV d o  szyc ia  „K asp rzy c- 
IflH jLlU I k ieg o " . H u rto w o — D e ­
ta l ic z n ie — Raty. W arszaw a, M ar­
sza łkow ska  153. Zam aw iać, m o ­
żn a  lis tow nie .

P rasiw atB i-kasz3łarll T ' t
raz . Z g łaszać  s ią  O g ro d o w a  29 
„HURT*.

P riy łlaM  czerw ony. T argow a 
7  m . 3, w razie  n iez g ło sze n ia  s ię  
b ę d z ie  uw ażan y m  za w ła sn o ść .

Wyp u Jaż p i r a n o w i  o 30°!o
fg n jn j O kry c ia  z im ow e od 55 
lulllcj. z ło ty ch ,  zam szo w e na w a­
to lin ie  i a d a m a sz k u  od 85 z ło ­
tych, p rz y b ra n e  fu trem  od  103 
z ło tych. L etn ie  p łaszcze  od 25 
z ło tych. K ostjum y od  50 z ło tych . 
S u k n ie  g a b a rd in o w e  od 40 z ło ­
tych, szew io tow e od 12 złotych, 
b luzk t od  5 złotych. K o łn ierze  
fu trza n e  od  15 z ło tych . Br. Un- 
kiew icz. H oża 54 m. 2

Redaktor aaczeloY dr. Falika Perl Wydawca: Rada Naczelna P. P, S. Redaktor odpowiedziała!: Jaa M. BorekL Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7


